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Uchw alenie b u f e t u  przez
Fundusze dyspozycyjne zredukow ane.

W A R S Z A W A ,  10. 2. (P a t. ) .  Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia S e j­
mu marszałek zapyta ł nieobecnego na 
poprzeuniem posiedzeniu posła  Ż u ­
ław skiego  czy przyjmuje mandat w i ­
cemarszałka. Poseł Żu ła w sk i mandat 
przejął.

W  dalszej uehacie nad

budżetem M in isterstw a Skarbu

zabrał głos mm. Matuszew ski, który 
broniąc stanowiska r z ą a ow eg o  w spra 
w ie  prelinunow anych dochodów', dłuż­
szy usręp przemówienia pośw ięc ił  
monopolom państwowym.

Mówca zwraca uwagę, że budżet 
w  oochoaach jest tylko p rzew idyw a­
niem, a nie tytułem prawnym. Rząa 
nie jest szczególnie zainteresowany 
w  hipotetycznej cy frze ooehouów , lecz 
w  tern, na co zostały one przeznaczo­
ne, Dopóki przeznaczenie to jest tyl­
ko zaleceniem zależnem o q  zaistnie­
nia ubchoaów. dopóty rząd może z g o ­
dzić się na to. Dlatego rząd musi się 
ustosunkować negatyw nie  t o  w n io ­
sku Klubu Nar oraz innych stron­
nictw Izby il> sprawie- 5-proc. pod ­
wyższenia p ob o rów  urzęaniczyrh.

Komisja budżetowa przeciwstaw iła  
się żyw o sprawie użycia zapasów 
kasowych, co znalazło swój wyraz  w  
upoważnieniu ministra skarbu uO lo ­
kowania płynnych zapasów kasowech 
w  kredytach rolniczych, o ile zapasy 
te przekraczają sumę 200 miljonów. 
Poseł W yrzykow ski nazwał sumy o- 
hrotowe sm genens  funauszem dys­
pozycyjnym. Ten zw ro t słyszał już 
minister w  komisji. „Ja się tern nie 
zuenerwow ałenT*.

Poseł W yrzykow sk i: M yśm y nie
chcieli p. ministra denerwować

Ja też nic zostałem zdenerwowany. 
Muszę uspokoić panów p o s łó w ,  że 
ani sumy obrotowe, ani zapasy kaso­
w e  nie mają nic w spó lnego  z fundu­
szami uyspozycyjnemi, przeciwnie są 
to raczej fundusze nietykalne, których 
o& czasu planu stabilizacyjnego nie 
wolno lokow ać nigdzie poza P K. O.

Bankiem Polskjm i to na rachunek 
a cista W o lno  rząuowi z  sum obro ­

towych Gawać tylko pożyczki krótko­
terminowe samorządom, znajdującym 
się w  truunosciacn budżetowych.

P. minister polemizuje z  w y w o ­
dami m ó w có w , a w  szczególności z 
posłem Rybarskim.

P o  przemówieniu mm. Matuszew-

szeniu urzędników' ze  w zglęuów par­
tyjnych i zaznacza, że rezolucja S e j­
mu w  sprawie liczników nie została 
wykonana.
-  Poseł Ryba/ski porusza sprawę o b ­
sadzania urzęoów  na poczcie przez 
wmjskowych i  domaga się odpow ie -

Z a w l a d d i t i i i i i i i e .
K o m u n i k u ję  P . T . P u b l i c z n o ś c i ,  że z  o b u w i a  przeznaczonego 

do sprzedaży Inwentarzowej, po cenach znaczne zniżonych, urzą­
dzoną zOsta:a Świeża wystawa, która jest od 9 .  b . m .  d o  o g l ą d ­
n ię c ia . I. SshiBier,

skiego rozwinęła się cyskusja, w któ­
rej glos zabierali pos łow ie  Chądzyń­
ski (N P P  , Piasch (N jem .),  Fabstein 
(K o ło  Żyd.), W yrzykow sk i (W y z w . ) ,  
i Rybarski (N . D.).

Na tern rozprawę nau buożetem 
skarbu ukończono i przystąpiono do 
preliminarza budżetu

M in isterstw a P ocz t i Te legra fów , 
które re ferował to w pos. Regcr.

Referent w obszernem przem ów ie­
niu om ów ił wszystkie dz ia ły  budże­
tu, zaznaczając, ze co się tyczy komer­
cjalizacji, to u waż A. że co ao poczty', 
rzecz ta jest przedwczesna. W  spra- 
w ie  działalności poczty, telegrafu i 
telefonu mówca stwieroza g ość  zna­
czny postęp, który jednak nie dorów'- 
nuje państwem zagranicznym. M ó w c a  
wspomina o ciężkich warunkach pra- 
cowmików tego -esortu, wskazuje na 
barczo niskie place, domagając się 
specjalnej pragmatyki dla tego  resor­
tu. W  dłuższym w yw o d z ie  referent 
obrazuje działalność centralnego biu­
ra budowlanego pocztowego. Mówca 
krytykuje działa/ucjć b ministra M ie- 
czińskiego, stwierdzając, że pi M ie- 
uziński zaw in ił  pirzezto, iż  w brew  
wszelkim prawidłom wyposaży ł p. 
Rttszczewskiego w  nadzwyczajne peł­
nomocnictwa, jakich sam nnwet nie 
posiadał. P. M ieazinski podpisał no­
minacje ala p. Ruszczew'skiego w te ­
dy, k ieay już nie by ł ministrem —  
M ówca występuje przeciwko przeno­

cnich zarządzeń w celu zniesienia te­
go  stanu rzeczy.

P o  przemówieniu posła Zah idnego  
(Ukr. ),  który aowouził, że wbtew' za­
pewnieniu ministra urzędnicy poczto­
w i naruszają tajemnice pocztowe, z a ­
brał głos minister Boerner, który od- 
powiaaal na zarzuty m ów ców , sta 
wiane w  czasie dyskusji eo do pra­
gmatyki, p. minister oświadczył, że 
jest ona w  ministerstwie opracowana 
i niebawem przesłana zostanie uo pre 
zydjum Raoy ministrów', gdzie  łącz­
nie z całem zagadnieniem pragmatydu 
będzie załatwiona.

P o  tern Izba przystąpiła uo g ło s o ­
wania.

Buażet Prezyaenta R zp ite j p r zy ję ­
to bez zmian. Również budżet Sejm u  
i Senatu przyjęto bez zmian

Fezy buażecie Prezydjum Rady Mi- 
nistróyy przyjęto poprawkę o  zm n ie j­
szenie wyoatków  osobowych o  103 
tyrs. zł. Odrzucono również w niosek 
rząuu o wstawienie na funausz kul- 
ry narodowej kw o ty  2 m ilj.  złotych.

W  b n iżec ie  A lS Za gr. skreślono w 
wyaatkach 491.000 zł. Wniosek rzą­
du o wstaw ien ie  z powrotem  2 m i l jo ­
nów zł. oo funduszu dyspozycyjnego 
odrzucono Także odrzucono wniosek 
rząuu o wstawienie ponowne 1 innj. 
zł, go  funduszu propagandowego.

W  budżecie M S W ew n . odrzucono 
między innymi wniosek rząuu o pod­
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wyższenie funduszu uyspozycyjnegu 
o  2 milj. zł.

W  biinzecie M S W ew n. skreślono 
w  ZarzącJzie centr. 30.000 i 10.000, 

W  wydatkach naazw. na wniosek 
posła Pu tka skreślono 4 i pół m iljo- 
na zł. na powszechny spis ludności.

W  budżecie M in isterstw a Skarbu 
skreślono 19.000 zł. ze środków loko ­
mocji, a na wniosek Rządu w s ta w io ­
no 100.000 zł. na zagraniczne de lega­
cje Ministerstwa Skarbu. W  dziale 
Straż Graniczna skreślono 9.000 z ró­
żnych wydatków  osobowych.

W  budżecie M in isterstw a Spraw ie-

a liw ośei skreślono'’ w  Zarządzie cen­
tralnym 28.000, a w  dziale Adm in i­
stracja wydawnictw  3.950 zł.

W  budżecie M m  Przem yślu i Han­
d lu  skreślono 206.000 zł.

W  budżecie M in . K om unikacji skre­
ślono 190.000 zł.

W  budżecie M in . Roln ictw a  skre­
ślono 208.000 zł.

Przegłosowano również budżety po 
zostałych ministerstw, bez w ażn ie j­
szych zmian

Następne posiedzenie Sejmu w  śro­
dę, o goaz. 15.

riaczelnih Estonii w Warszawie.
W A R S Z A W A ,  10. 2. Wczoraj p rzy­

był d'o W arszawy Naczelnik państwa 
estońskiego Dr O tto  StrancJmann. —  
Całe miasto udekorowane flagami. 
Przyjeżdżającego Naczelnika w ita l i  na 
warszawskim dworcu ko le jow ym  Pre­
zydent Rzeczypospolitej, cz łonkow ie 
rząud, marszałek Daszyński, marsza 
łek Szymański oraz licznie zebrani 
prze&śtawiciele w ładz  wojskowych, 
samorządowych i t. d. W  chwali, gdy  
pociąg zajechał na peron, ustawiona 
w' pobliżu aworca baterja oddała sa l­
wę armatnią 21 strzałów.

Samochód w iozący Panów  Prezy ­
dentów otoczyła eskorta honorowa 
po pół szwadronu szw o le że rów 'p rzed 1 
i za samochodem. P. Naczelnik z a ­
mieszkał na Zamku juko gość P rezy ­
denta Rzpltej. O  goaz. 11.15 p. N a­
czelnik w  otoczeniu sw o je j  św ity z ł o ­
żył w izytę P<rtfe Rzplitej, poczem Pan 
Prezydent rew izy tow a ł Naczelnika 
Stranoinana. O  gouz. 12-tej P. N a ­
czelnik z łoży ł wieniec na grob ie N ie ­
znanego Żołnierza. Stąu Naczelnik 
Strandman uaał się do Belwederu, 
celem złożenia w izyty  marsz. Piłsud­
skiemu, poczem marsz Piłsudski re­
w izy tow a ł nacz. Strandmana. O  gouz 
14-tcj oabyło  się na Zamku śniaan- 
nie. o goaz. 7.30 wjecz. w  apartamen­
tach Naczelnika Strancmana odbyło 
się przedstawienie korpusu dyplom a­
tycznego. O  godz. 20 tej Prezydent 
Rzpltej wyuał na cześć' Naczelnika 
Strandmana ob iao na Zamku, w  cza­
sie którego Prezydent Rzpltej i N a ­
czelnik państwa estońskiego w y g ł o ­
sili przemówienia.

Echa pobytu naczolnika  
Estonjł w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  10. 2. (A W ) .  W  aVu 
gim dniu pobytu Naczelnika państwa 
estońskiego' er. Stratiamanna o  godz. 
12-tej dostojny gość estoński udał się 
co  gmachu Uniwersytetu warszaw- 
skiego, gazie oabyła się uroczystość 
wręczenia mu dyplomu aoktora hono­
ris causa tegoż Uniwersytetu.

O  goaz. 1 l-tej Pan Prezydent R ze ­
czypospolitej wraz z dr. Stranoman- 
liem w zię li  uaział w  śniadaniu, wy-

canem na cześć gości estońskich przez 
mm. Zaleskiego. O  godz. 17-tej Rada 
miejska w sali ratusza podejm owała  
ar. Strandmanna podwieczorkiem. —  
O  goaz. 19.30 oabył się ooiad w  p o ­
selstwie estońskiem. W ieczorem Pan 
Prezydent Rzpltej wraz z ar. Strand- 
mannem udali się na przedśtawienie 
ga low e do Teatru W ie lk iego . O  goaz, 
24-tej w  nocy, po ukończeniu przed­
stawienia Naczelnik piaństwa estoń­
skiego opuścił Warszawę.

Chcq zatrzeć ślady dyktatury.
M A D R Y T ,  10. 2. W  Sevill i doszło 

wczoraj ao ulicznych awantur. —  O l ­
brzymie tłumy ludjzkie demonstrowa­
ły  przed1 ratuszem, domagając się u- 
ustąpienia prezydenta miasta, który 
oświadczył demonstrantom, że podał 
się już kio dymisji. W  małej miejsco­
wości w  prowincji Valencia, Marcal- 
cazor, luaność podpaliła dom buimi­
strza, zamianowanego przez dyktaturę 
gdyż  dotychczas nie ustąpił ze swego 
stanowiska.

— o —

Objawy „sympatii*1.
Korespondent toruński „K urjera  W a r­

szawskiego" donosi o nasiępującem za j­
ściu1 na balu.
/ ’ *Na odbywającym  się w sali ,,Strzeln icy" 
balu mż.szyydi pracowników pocztowych , 
urzędnik Kozłowski kazał orkiestrze za­
grali. ..pierwszą brygadę". Muzyka Aoi speł­
nili polecenie, ale wtedy na sali zgasło 
nagle świniło, a Kozłowskiemu ktoś c io ­
sem pięści uzbrojonej w' kastet, złamał 
dolną rMjęjzękę i wybił wszystkie przednie 
zęby. Korzystając z ciemności * zam iesza­
nia napastnik pozostał niepoznany

Coprawda, brutalny to występtek ule 
świadczy o  „sym palji", Jaką się cieszy sa­
lt aa ja w  społeczeństwie

Ratunek dla ekspedycji 8yrda.
L O N D Y N ,  10. lutego. P o  w ie lo ty ­

godniowych obawaęh o  los ekspedy­
cji Byraa raojostacja  tej ekspedycji 
otrzymała meldunek iskrowy okrętu 
„C i ty  o f  N e w  Y o rk “ , że okręt ekspe­
dycyjny oswobodził się z  lodów . —  
Okręt walczył 37 godzin, zanim uda­
ło  mu się przebić łańcuch loaów. —

Meldunek iskrowy wyraża nadzieję, 
że okręt w przeciągu pięciu lub sze­
ściu dni osiągnje bazę ekspedycyjną. 
Wydostanie się Byrda musi jakmrj 
pręcżej nastąpić, gayż  tworzą się o- 
becnie nowe zw a ły  loaow e, a tempe­
ratura spauła uo 30 stopni poniżej 
zera.

Uniewinnienie fałszerzy uerwonców.
B E R L IN , 10. 2. Trwa jący  dd1 5 ty ­

godni proces fa łszerzy czerwońców , 
zakończył się, jak to b y ło  do przew i­
dzenia, uwolnieniem, wzglęun ie  ani-

lab ie  mają być mieszkania 
w  suterenach.

W ARSZ \'\\ A Urząd inspekcyjuo- budo­
wlany skierował do magislralu projekt 
zarządzenia w ładzy komunalnej w spra­
wie sute.ryn. Zarządzenie to przewiduje 
W jakich wanjmkśfih m oże być urządzane 
m ieszkanie w suterenach.

W nowych doinącji suteryny mieszkalne 
winny być conajmniel w połow ie w y ­
sokości nad poziomem podwórza czy u- 
liey. iMinnnaln.i wysokość mieszkania w 
suterenie wynosić mojż&! 2 i pó ł mtr Okna 
nie mogą wychodzić na miejsca do skła­
dania nieczystości, pozalem nie mogą być 
mniejsze, niż metrowej wysokości. \\ 
-starydli domach w  ciągu określonego cza­
su wszystkie małe okna wymagać bę­
dą przeróbek, a gpozatem wzdłuż ścian o 
ile zagłębienie sutereny jest zbyt w iel- 
kie, wymagane będzie urządzenie fo s .,-  

W ysokość suteren, w  filóryoh urżądzo- 
nfc są warsztaty musi wynosić •conajmniei 
3 metry

nestjonowanicm wszystkich pięciu o- 
skarżonych. —  Prokurator z miejsca 
wniósł zażalenie nieważności. P o ­
wyższy wyrok jest niezmiernie chara­
kterystyczny cila antysowieckich na­
strojów niemieckiego sądownictwa, 
które po raz p ierwszy jako po jęc ie  
prawne dopuściło czyn fałszerski z 
kwalifikacją przestępstwa, pope łn io ­
nego z m otyw ów  politycznych, a pod 
padających poa ustawę o amuestji 
W  uzasadnieniu wyroku Wyraźnie jest 
uwidocznione, że oskarżeni nie dz ia­
łali z chęci zysku.

— o—

Prohutator i sędzia śledczy
w teatrze.

L U B L Io B o teatru miejskiego w  L u ­
blinie wkroczyli onegdnj prokuiutoi i .sę­
dzia śledczy, opieczętowali księgi, oraz 
przesłuchali kilku artystów. Po  mieście 
krążą pogłoski, że dyrektor Grodniaki po- 
ciągnięh będzie do odpowiedzialności kar­
nej za defraudację pjemędlzy i fe ą g a m e  z 
gaż arly stów opłat i podatków' ubezpie^ze- 
nio wyciu

— o —
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P.P.S. w walce o demokratyczną szkołę
Przemówienie pos. tow. Zygmunta Piotrowskiego w debacie nad budżetem min. W. R, i 0 . r ,

Z  przemówienia posła Radzik  i l ła  
możnaby wnioskować, jakgdyby ka to ­
licyzmowi w Polsce zagrażało o g ro ­
mne niebezpieczeństwo. Stwierdzam 
z tej trybuny, że jest przeciwnie, że 
władze szkolne i Ministerjum nie 
trzymają się tego, co nakazuje K on ­
stytucja. mianowicje, że k ierownictwo 
i nadzór naa1 nauką re lig ji  w szko­
łach należy w prawdzie  ao w łaśc i­
wych zw iązków  religijnych z zastrze­
żeniem naczelnego jra w a  naozoru cii a 
państwowych władz szkolnych. O tóż 
nadzór ten jest dotąd, naszem zda­
niem, za słaby. Sądzę, że w  imieniu 
całej demokratycznej lewicy mogę o- 
świaoczyć, że klerykalizm, zw łaszcza 
ten ,sanacyjny" klerykalizm święci o- 
becnie w Polsce trjumf. Konkordat, 
oprócz haraczu materjalnego, nakła­
da ten haracz na Polskę w postaci 
wtrącania się Rzymu w  dziedzinę w y ­
chowania szkolnego. U ży jem y w s z e l ­
kich ś.rocków, aby obecnie nie by ło  
nawrotu dó czasów z końca X V I I I  w., 
kicay klerykalizm i jezuityzm zgubi­
ły cawną Rzeczpospolitą.

N A S Z  B U D Ż E T  O Ś W I A T O W Y , - 
A S Y S T E M  R Z Ą D Z E N IA .

W trzynmjaraowym budżecie Pol- 
sk1 na rok najbliższy przeznacza się 
na oświatę przeszło 471 m il jon ów  
złotych, co w  procentach wynosi o- 
koło 16 proc. ca łego budżetu. Oprócz 
szkół i życie także wychowuje ob y ­
wateli. Niestety, planujący system rzą­
dzenia zaąża do zabijania poczucia 
w  obywatelach odpowiedzialności z a  
losy Państwa. M ó w i  się obywate­
lo w i .  N ie  rozumuj, wderz ślepo, nie 
pytaj, w ierz wT autorytety, w ierz w  
grupy opatrznościowe, czy  nawret 
człowieka opatrznościow e g » !

I dlatego także z wychowawczych 
/^zesłanek wychodząc, my polscy so ­
cjaliści jesteśmy przeciwnikami obec­
nego systemu rządzenia.

Domagamy się ustawy o ustroju 
szkolnym, wreszcie przyspieszenia ak­
cji praw programowych w  średnicm 
szkolnictwie, wreszc ie  planu sfinan­
sowania budowy szkół, zniesienia 
krzywdzącej ustawy t. zwr. sanacyjnej 
ula nauczycieli szkół średnich, która 
jak zmora ciąży od 5 lat. Krzywa;), 
uznana przez Rząd, ale nieznoszona.

Sejm w  zeszłym roku skreślił do ­
chód przeszło 3 m iljony z opłat ucz­
niów, mimo to Ministerjum pobiera 
te opłaty.

400 T Y S IĘ C Y  D Z IE C I  BEZ 
S Z K O ł  Y

W prawdzie  wykonanie obow iązku 
szkolnego w ostatnich latach postę­
powało zwolna, ale stale, g łów n ie  
dlatego, że liczba azieci, w  tych la­
tach była znacznie mniejsza. Rok 
1927— 28 był p rze łom owy i Odtąd

liczba dzieci w  wieku szkolnym wzra­
sta i znążamy szybko do chwili, kie­
dy zacznie zalewać nas pow rotna fala  
analfabttyzm u. Oczyw iśc ie  dotknie to 
najwięcej biedną ludność w e  i i miast, 
bo klasy zamożne zacvsze znajdą 
szkolę dla swych dzieci. Już dzisiaj 
400 tysięcy dzieci, tj. 10 proc. w  
wieku szkolnym pozostaje poza  szko 
łą z braku pomieszczeń.

Brak oalej na wsi w yższego  typu 
szkoły powszechnej. P rzeważa ją  je­
dno i awu-klasówi<i.

Powtarzani zatem nasz wTyraźny po­
stulat: Żąuatny je d n o lite j szkoły p o ­
wszechnej 7-k[cii,owej.

R U G I P O L IT Y C Z N E
W  s z k o l n i c t w i e

Obecnie p. Minister odnośnie u’o 
nauczycieli stosuje polityczne rugi. —  
Np. rauiti miejscy, nauczyciele, jeże l i  
nie są „sanatorami", nie mogą speł­
niać swych obow iązków  obyw a te l­
skich. W prowraoza się nawet takie 
metody, że się wgląda w  życie p ry­
watne nauczycieli. W rzen ie  wTśród sta 
nu nauczycielskiego wzmaga się. C zy  
wiaoomo p. M ii i [s trow i o  zwalnianiu 
nauczycieli z płatnemi urlopami p od ­
czas akcji w jb o i r z e j ?  I obecnie są 
przykładw że aaje się nauczycielowi 
urlop* płatny i mianuje się go  sekre­
tarzem, czy  wicesekretarzem B6, P. 
Po lak iew icz: G aZ ie? ) .  Pan Pużyński, 
nauczyciel szkoły średniej w e  W ł o ­
cławku, który przez dłuższy czas nie 
uczył i nie by ło  zastępstwa w szko­
le, obecnie jest wicesekretarzem w  
BB. Są kuratorzy, k tórzy*za  rządów 
p. Stan Grabskiego chcieli przenosić 
nauczycieli za wysłanie depeszy do 
marsz. Piłsudskiego, ale obecnie, p o ­
nieważ są „sanatorami", prześlaahją 
właśnie nauczycieli socjalistycznych i 
demokiatów niezależnie oo Rządu. —  
Oczywiście ci sami ludzie będą zno­
wu inni, gdy  Ministrem będzie nacjo­
nalista. (P . Stroński: T o  są dob ie  
życzenia dla nas). O by  sie pańskie 
życzenia n igdy nje spełniły i g łęboko 
przekonany jestem, że ao powrotu 
minionych czasów endeckich nie d o j­
dzie...

M N IE J S Z O Ś C I N A R O D O W E .

P o  raz p ierw szy  Udało się nam w  
obecnym budżecie Ministerjum Ośw. 
przeprzeć skromną kwotę, jako za ­
siłki Ma prywatnego szkolnictwa

M O SK W A . 10. lutego (A . W .) R ząd ców  
nakazał, jak wiadomo likw idację wszyst­
kich gmin religijnych na terenie Rosji sow 
z dniem 1. lipca r. b. Dnta 18. kwietnia 
odbędzie się w  Moskwie zjazd t. Zy-

j mniejszości narodowych. T e  k w o ty  
niechże staną się wyłomem wr dotych­
czasowej wTrog ie j  polityce.

Komisja O św ia tow a  Sejmu czeka 
na ekspose p. Ministra właśnie w  tej 
ozieaz in je nad konkretnemi zagadnie­
niami, a mianowicie nad projektami 
ustaw klubów Sejmowych w  sprawie 
szkolnictwa ala mniejszości narodo­
wych.

B IS K U P I  S K A R Ż Ą  P A Ń S T W O  
O  M IL J A R D  Z Ł O T Y C H .

Państwo z podatków obywate li 
płaci księżom różnych wyznań rocznie 
aż 26 m iljonów  237 tysięcy złotych.

Na Komisji O św ia tow ej p. M in i­
ster poruszył i kwestję roszczeń 
rzymsko-katolickiego kleru do daw­
nych świątyń i majątków kościelnych 
z okresu zaborczych rządów i w y t o ­
czenia procesów przez biskupów1 Pań­
stwu Polskiemu o z wir ot tych mająt­
ków, względnie o ich odszkodowanie. 
Episkopat nawet nie uprzeaził Rząua
0 wytoczeniu procesów, ale jak obce 
państwo, czy oitca agentura, zasko­
czył procesami Skarb Pasńtwa. P o ­
dając to ao w iadom ości p*. Minister 
zastrzegł się przeciw takim metodiom 
T o  posłużyło znowu za pow ód  do 
ataków i wściekłej hecy klerykalnej, 
która oójawia się w  wiecach, prote­
stach itd.

Z  uznaniem przy ję liśm y stanowisko
Ministra N ie  możemy być oboję tn i 

w  tej zasadniczej sprawie, nie będ'zie- 
rny tylko obserwatorami, ale żądamy 
od p, Ministra, aby zechciał b liże j 
poinformować przedstawic ie lstwo na 
rodu : czy prawdą jest, że w ytoczono  
800 jwocesów  o zw ro t  majątków ko­
ścielnych i św iątyń? Ile spraw' już 
rozstrzygnęły sądy, z jakim wynikiem
1 na jaką w przybliżeniu kwotę są 
te roszczenia rzymskiego kleru wrzgl. 
Skarbu Państwa Po lsk iego?

My, socjiliścj, nje chcemy p o l i ­
tyk i w szkole, chcemy odpolityko- 
wać szkołę, chcemy oak lery lika iizo- 
wać szkołę, naszym zadaniem jest, 
aby szkoła wychowała  nowe, silne, 
pogodne pokolenie obywateli,  myślą­
cych samodzielnie, rozumnych obyw a­
teli, przepojonych ideałami sp ulecz- 
nemi. Tak wykształcony i w ychowa­
ny obywatel bęazie gwarancją siły  
naroau i swego Państwa, a rów n o ­
cześnie godzien będzie stanąć <w w i e l ­
kiej ,rodzinie wrolnych narodow

wej Cerkwi, juzydzeni na zjeździe tym za­
paść uib jioslanowienie zlikwidów aniu 
wszy.slkidh indytu.eji le ligijnych związanych 
z Żywą Cerkwią

Rozwiązanie wszystkich gmin religijnych
W Rosjir
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A  c o  s ię  s ts iio  m „ ła m a n ie m  k o ś c i“ ?
Pan Switalski w y g ło s i ł  nieaawno 

odczyt poo1 tyt „Ich Konstytucja". 
Teraz „sanacja moralna" odbywa j a ­
kieś tajemnicze obraoy, na których 
uchwala rezolucje, w pełni zasługują­
ce na nazwę „Ich metouy". „Sanato- 
rzy m ora lnh i pozwalają sobie bo 
wiem na insynuacje, tylko takim typ­
kom, jak oni, właściwe.

W  sobotę wieczorem po  m ow ie  
mm. Jeżewskiego w  Sejmie oaby ło  
się posiedzenie klubu BB.

O  wynikach tego posieozenia nie 
wydano komunikatu, ale „Kurjer K ra­
kow sk i"  na podstawił?* opowiaaan w  
kołach poselskich obnosi, źe w  -Cza­
sie posiedzenia klubu BB został przez 
prezyajum tego klubu przedłożony 
projekt rezolucji, w której skreślenie 
łunauszu dyspozycyjnego w  resortach 
M SW ew n . i MSZagr. pirzypisuje się 
w pływ ow i ,,ob<oy.ch agen tu r'' działają­
cych w' kinbadi w iększości sejm ow ej. 
W  dalszym ciągu rezolucja stwierdza, 
że w  łącze sejm owe zbyt słabo sprze­
ciwiają się poczynaniom tych „agen­
tur", czego ' cow oaem  je s t '  liberalne 
traktowanie mniejszości- narodowych.

Blok Bezpartyjny na podstawie d o ­
świadczeń ze swej Dwuletniej pracy 
z Sejmem, zrzuca całkowicie ddipło- 
wiedżialność za wszystko co się dzie­
je obecnie w  Sejmie i w zyw a  swych 
członków go zrzeczenia się nietykal­
ności poselsk ie j. —  Dalsze obraoy 
oclroczono do poniedziałku.

„Sanatorzy* moraln i" zupełnie p o ­
zbaw ieni są kośćcet m ora lnego, jeżeli 
źródeł sprzeciwu większości Sejmu 
w  sprawie funcuszów dyspozycyjnych 
ośmielają się doszukiwać się w  w p ły ­
wach oocych agentur Rozumiemy ten 
bezsilny gniew, bo urwał się dop ływ  
na rozmaite ich cele, ale przecież sam 
zd tow y rozum mógł pohamować sa- 
natorów moralnych otl tego  rodzaju 
insynuacji, ho to im popularności nie 
przysporzy, a ukaże w  wtaściwem 
świetle

Przed kilku miesiącami b y ły  po- 
gróżk. łamania kości, gay  kij się odk 
w raca , . przyszła pora na nikczemne 
kalumnje.

Gdyby nawet rezolucja o „obcych 
agenturach" nie została uchwalona, 
sam fakt, że o  poaobnym projekicie 
była mowa, świadczy o  poz iom ie mo­
ralnym tych, co chcieli wziąć na sie­
bie „rząd ausz"  w  Polsce

A  co się tyczy projektu „zrzeczenia

P o ż a r  jo p i ę t r o w e g o  b u d y n k i '.
M O SK W A . 10. lutego. (A . W .) W n ow o- 

ijutliijącym się dom u w  centrum miasta 
nad rzeką Moskwą, powstał groźny P o ­
żar 10- piętrowy budynek stanął w ognili. 
O cl cm przeprowadzenia ak.cji ratowniczej 
zm obilizowano straż ogniową z ęałej Mo- 
Mskwy Straty ogromne. Nowobudnjący Się 
gmach był własnością państwa.

się nietykalności poselsk ie j" , to  jest 
on humorystyczny, g a y ż  „zrzeczenie 
s ię "  to nie jest zależne oci garstki za­
cietrzewionych i zagniewanych p o ­
słów, ale od... Konstytucji.

Tak, panowie sanatorzy!

t a i ł y s i a  w  W a t y k a n i e

Generalny sekretarz pad j i faszystowskie!, 
'liira tli. (na rycin ie) został przyjęty przez 
papieża na jednogodzinnej anJjencji. Tu- 
ralli zjaw ił się w mundurze m ilicji fa­
szystowskiej. \\ ten sposób póraz p ierw ­
szy faszyzm oficjalnie przekroczył progi 

Watykanu

N. P. n. w  opozycji do rządu.
W A R S Z A W A . 10. tutegc (A. W .) —  

W  niedzielę, odbyło się w A arszawie po­
siedzenie Rady NAazelnej isPR. pod p rze­
wodnictwem prezesa b. ippsła l ’opie>la. 
Obrady dotyczyły głównie spraw organiza­
cy jn y**. Rada wysłuchała sprav.oz.dama 
klubu parlamentarnego, które wygłosił p o ­
seł Roguszjezak W rezolucji N PB stwier­
dza. że  m im o zm iany rządu, W administra­
c ji państwowe] nie nastąpiły żadne zm ia­
ny, wobec, czego , N PR . nie w idzi m ożli­
wości zmiany swego stanowiska woHee 
rządu.

trocki wierzy w  sw ą  gwiazdą.
R Y G A . Przebywający w  T  u rep 

Trockij ujawnia w  czasach ostatnich 
To/ywioną działalność literacką. Jak 
wtacomo, wydał on niedawno potęż­
ną, bo 650 stron cruku obejmującą, 
autobiogvafję, w  której n ieiy lko o p i ­
suje swe. życie, lecz broni również 
poglądów  politycznych.

Z  całego szeregu uwag Trock iego  
zaaje się wynikać jasno, iż chce on 
sobie przygotować grunt ula powrotu 
g o  Rosji Trock ij usiłuje Gowieść,~że 
Lenin jego  jecynie uważał za swego  
następcę i że wysunięcie Stalina na 
stanowisko cyktatora by ło  tylko 
cziełem intrygi politycznej. U g o w o -  
cnienie tego stanu rzeczy zuaje się 
być głównem zaraniem książki Troc­
kiego. -

Trocki uważa iż jego  karjera p o l i ­
tyczna nie jest jeszcze skończoną. Je­
go  pamiętniki 'mają być wobec tego  
jeanym ze szczeblów tej drabiny, po 
której pragnie on poonieść się p o ­
nownie na szczyty polityczne w  Ro 
sji

Defraudacja w Kasie uhorysh
miasta Lwowa.

Wczoraj stw.erGzono w  kasie brak 
przeszło 9.000 zł. Zarządzone szkon- 
trum kasy stw ierdziło  n iew ątp liw y 
drak tych pieniędzy. Zaw ieszono w  u- 
rzęaiowamu kasjera J. H u lia , za ko­
nt isarskich czasów (przydzielonego ao  
kasy, mimo, że Hull miał ustaloną o- 
pinję człowieka lekkomyślnego.

Rozwiązany zarząu kasy w ytoczy ł

mu aochoGzema dyscyplinarne i usu­
nął z k ie row n ic tw a  oddziału Dyscy- 
plmarki zarząd nie zd o ła ł  już prze­
prowadzić, a komisarz Nadzie ja  za ­
stanowił w sze lk ie  dochodzenia, gdy 
Hull wstąpił do  -BBS i zaczął tam 
dogrywać W ie lką  rolę.

Dochodzenia w  tej sprawie p row a­
dzi wydzia ł śledczy policji.

Ha drodze do reaktywowania Lwowskie. Filharmonii.
U bieg łe j  niedzieli w  sali R ad y .O -  

kręgowej Pracowników Umysł, ouby- 
ło się zebranie obywatelskie w  spra­
w ie  reaktywował..a L w ow sk ie j  Fil- 
harrnouji.

Imieniem komitetu organizacyjnego 
zainaugurował zebranie ob Wład'. 
Magicrowski, prezes Z w . muzyków 
zawoa., poczem sekretarz Zw iązku 
muzyków zawód. dr. Wahrhaftrg wy- 
g łos jł  referat, omawiający koniecz­
ność reaktywowania Filharmonji o- 
raz sposoby realnego oparcia je j b y ­
tu Celem tej instytucji m iałoby być

szerzenie kultury muzycznej i popu­
laryzowanie twórczości muzycznej 
polskiej i zagranicznej

Po  dyskusji w której zabierali g łos 
prez. Bartosiński, prez. N ow akow sk i, 
r. Ho flinger, dyr. Czarnowski, por. 
Górecki, tow. Fleischman i inni. U- 
tworzono obywatelski komitet o rga ­
nizacyjny z er. Hojnackim na czele. 
Zadaniem tego komitetu będzie przy­
spieszenie całej akcji oraz zdobycie 
i zapewnienie pomocy finansowej ze 
strony państwa, samorządu i instytu- 
cyj społecznych
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Socjalizmu poHooać nie można.
Pr?.vwóc.toa hiszpański to w Juljan 

Bestciro UDzjel jl wywj&JU w sprawie 
ruchu socjalistycznego w Hiszpanji, 
który zc w/.glęau na ogólne zainte­
resowanie stosunkami hiszpańskiemu 
podajemy w streszczeniu

W  ostatnich latach partja social,- 
styczna i bęcące poo wpływem  socja- 
cjalistycznym zw iązki zawoa. poczy­
niły w ie lk ie  postępy. Osiągnięte p o ­

stępy polegają nielylleo na ziu.c/nwn 
przyroście sekcyj i członków, ale na 
wykształceniu orgam/.acy j, mi ich 
skrzepnięciu. Praca ta byłaby osią­
gnęła jeszcze w iększe rezultaty, g\,v- 
by żvcie polityczne państwa nit| zna­
lazła się pcd butem dyktatury. Gdy 
przywrócone zostanie życie parlamen­
tarne, ga\ samorząuy miejskie poczną 
funkcjonować normalnie a bezpraw ie

zoslanie przez nowr rząoy pokonane, 
partja socjalistyczna bąazie mogła 
rozwinąć działalność sw o ją  w całej 
pełni.

Fakty wykazują, że pochoou soc ja ­
lizmu żaane siły pokonać nie mogą. 
■Rżący chociażby najbardziej dykta­
torskie mogą ruch socjalistyczny na 
pewien okres czasu osłabić, ale nigdy 
nie potrafią go zniszczyć. D ośw iad ­
czyliśmy tego w latach powojennych 
w r 1919 i 1920. Reakcja była prze- 
rażona wzrostem w p ływ u  socjalizmu 
w kraju. Zm ob il izow ano  przeciwko 
nam wszystkie siły, usiłowano nas 
zniszczyć wszelkimi sposobami, za­
przężono w walce przeciwko nam ca­
la prasę. Rówmocześnu z Drugiej stro 
nyr anarcho-syncykaliści i komuniści, 
forytowani przez burżuazję, przez 
w jro w  aużenie- zamętu i dezorgan i­
zacji w obozie robotniczym, usiło­
wali zniszczyć nas doszeżętnie. 1 w y ­
trwaliśmy. Z  okresu tego socjalizm 
wyszedł zwycięsko. W  walce tej mie- 
liśmy^ za sobą klasę pracującą. T o  
samo można pow iedzieć o okresie dy­
ktatury Primo de Rieery. Socjalizm 
wwcłKKzi z tego okresu, odradzony 
na sile. Możemy śmiało prywiŻć.zieć, 
że robimy postępy przez naszą siłę 
moralną. Po unormowaniu wewnętrz­
nych stosunków w  państwie socjalizm 
wejulzie na normalne tory i w  ruchu 
robotniczym bęazie znowu odgryw ał 
p i e rw s zo rz ę Q n ą ro 1 ę .

M c W Nn ruj. 924)
(doguazoiskdi v ordynacji Kasy CbprycK) 

.s u w a  n sw .Ja  l9 0 f  @11

. s t u b k ó  = = .  l i n ! sis5 i i « J » n
oraz rodaucnią wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w  oddeebauiu.

Wghwórnla^ R pteka Mr. h .  ETTINPERA
We Lwowie. F)o nabycia we wszystkich aptekach

przafl sąd tu
\YARKz \ W A  10.  lut egu (A.  W . )

P / ii sąd okr. przysiadu je d'o rozpoznania 
spraw v karatj, wytoczonej przez n za.cl' 
proknrnlorsKi’, praoriwko w inny im zaw a­
lenia się <7omn, budowanego k iisżfg ji ujt-* 
g.slralu pr/y ul. bitirvnkie\, i'za . Kaca- 
strofa pociągnęła za sobą —  jak wiadomo 
—  oh ary w Iitdzia h. Aa lawie oskarżóT  
hycli zasiądzie . nrehiiekl w irSżawski Hzyl- 
Ioiy, oraz przedsiębiorcy b.ulowlmu W eiss- 
lilall, I nKlenbiuini i IwisleePi. Y\ \ t o ‘.zono 
również sprawę budów ni -zeinu &krę3ov?fck‘  
mu Krzy iikowski emu Aa lawie obrońców 
zasiądą wyhilin przedstawi iele ipulesiry 
w arszawskiej.

o o k o i a  m Y i s j i  yn\ . (,'Xf i : \yf«,-
>'K 1 KO O.

W VRSX \ W A. P ) lutego. \ W . 
Jedno z pism warszawski !i zanolow alo 
pogłoskę, jakoby min. ( rcewiiiski niiai się 
w bliskim czasie podać do d\ misji, poży­
czeni na miejsce - jago mianow ,.n\ii- zo- 
Stlii p. Franciszek Potocki, dyrektor de­
partamentu w ministerstwie \YR*. i O P  
\t ladomości lej czy nniki mi wodujne kate­
g o ry zu je  zaprzeczają stwięi-rlzając. że nie­
ma m ow y o ustąpieniu ministra T .w rw  ni­
skiego.

Za inuliną linn . n;?g<3 t ki oczy  rów n ież św ieżo iip ie-zooy ..przi mua-zeniec. i
przyjaciel ' lus/ysiów włoski' n kanelfcrz fiuslrjatkt SelPobor.

Miissohm n., podjuni żegna m i rłt •> swego ;
dnego z eziereeli przewou aów ..n.ai

■i I pliru lj® Hiair bi. Je-
u-i ii.rym .
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Eftspedyije nauhową  
na Himalaje

przedsiębierze z końcem 

tego miesiąca wrocławski 
geolog Dr. Dykrenfristh 

(w  owalu). Celem wypra­
w y będzie góra Kantszin- 

dszunga w Himalajach, 
wysoka na 8.600 m., po 

Evereśeio największa gó­
ra świata. W  eKspeayeji 
biorą udział wybitni po­
dróżnicy Niemiec, A n g lji, 
Austrji i Gzwajcarji. —  
Na rycinie widok na łań­

cuch szczytów górskich 

w Himalajach.

Próby sparaliżowania demokratyzacji
samorządów.

K ołom yja , S. stycznia.

Brak samorządu gminnego oparte­
g o  na demokratycznych zasadach di. 4 
się szczególnie aotk ljw je  oaczuć na 
terenie Wschodniej M a ło p o lsk i : sa- 
morząc gminny tej połaci kraju chy­
lił  się coraz to bardziej ku upadkowi, 
a luc.iość coraz to  żyw ie j i jntenzyw- 
niej zaczęła się domagać reformy sto­
sunków. W  końcu zrozumiały czyn­
niki rząoząrc jak też i Sejm, że aal- 
sze oawlekanje sprawy g roz i  fa ta l­
nymi następstwami, że naprawa sto­
sunków stała się żywotną konieczno­
ścią państwowy i że reforma samo­
rząau oraz wprowadzenie demokra­
tycznej oraynacji w yborcze j a o  gmin 
stało się zagadnieniem chwili.

Sejm, który zwycięsko Wyszedł z 
kampanji stoczonej z os ław ionym  rzą 
tóm  „pułkowników**, wysunął to za­
gadnienie na czoło najpilniejszych 
tprac ustawodawczych, a g d y  i rząd 
rp. Bartla oświadczył się z a  rychłą re­
form ą samorządu w  duchu demokra­
tycznym, w ydaw ała  się sprawa prze­
sączoną.

Nikt nie przypuszczał, że podrzę­
dne organy administracyjne nie zasto­
sują się co  stanowiska rząou, że na­
wet pp. w o je w o c o w ie  staną na prze­
szkodzie tej tak ce lowej akcji. Tym ­
czasem pp. w o je w o d o w ie  wrsch. M a ­
łopolski juz wdrożyli akcję, mającą 
na celu ucaremnienie wszelkiej re- 
forniy samorządu na terenie wsch. 
Małopolski. Burmistrzowie i naczel­
nicy gmin Wsch. Małopolski o trzy­
mali polecenie złozenia memorja łów

z protestem przeciw wprowadzeniu 
demokratycznij oraynacji wyborcze j 
co  gmin. W drożon o  planową akcję w 
celu udaremnienia prac sejmowych 
nad reformą samorzą&u. Ta akcja, 
prowadzona z urzędu, jest czemś tak 
potwornem i mesłychanem, że po- 
prostu wierzyć się niechce, aby w  
państwie jako tako zorganizowane™ , 
było to m oż liw e  Burmistrze i nacze]-

Potworną sumę 100 m iliardów deilarów 
trzeb aby -było liczyć 4 tysiące lal, jmicu- 
jtpa dziennie lo  godi/ńn i licząc po dolarze 
na sekundę. W a ży  ona 800 m iljonów kilo. 
na jej przewiezienie, trzebaby 80-000 wago- 
nów. czyli 1.600 pociągów po 50 w ągon óu . 
Co za te pieniądze .możnaby kupić? iMożna- 
by dać wszystkim pewność ju tra i  spoko- 
ju1 do.dateezne -dziś. Możnaby wszystkim 
rodzinom Niem iec, Rosji, Polski, Francji, 
Austrą. W łoch Belgji, Anglji i Stanów 
Zjednoczonych, Jak obliczyt Berger dać m  
gwiazdkę dom , Sza 2 i jm ł tys. ddj|., i po 
półtora tys. dolarów  na czarną godzinę. 
W e wszystkich tych krajach, w każdeni 
unoście i miasteczku m ożnaby wydać po

Liga samowystarczalności gospodarczej 
kom iuuknje.

Na rynku wydawniczym  spotykamy się 
w  ostatniej] czasach z, objawem  niebezpie­
cznym  Oto pojawiają się książki polskie 
drukowane w całości zagranicą. Objaw  ton 
spowodowanych chw ilow ą różnicą cen dru­
karskich jest niebezpieczny zarówno dla

nicy gmin, trzymają się w ładzy  j e ­
dynie azięki reakcyjnej, kurjalnej o r ­
dynacji wyborczej —  bronią się też 
obecnie wszelkimi siłami przec iw  zue 
mokratyzowaniu g inącego i upada­
jącego samorządu. A le  współuozia l 
organów państwowych ? K toś w  se j­
mie pow ieazia ł, że minister sWoje, 
a starostowie sw o je .  Tu mamy przy­
kład tej ctwu torowośri.

Chęć utrzymania się przy  w ładzy  
okrywa się płaszczykiem patrjotyzmu : 
w  obłudny i fa łs zyw y  sposón uspra­
w ied l iw ia  się powyższą akcję argu­
mentem, iż demokratyczna ordynacja 
wyborcza zn iw eczy  polskość na kre- 
sacn wsch. Małopolski. Fałsz i o- 
błuća tego argumentu leży jak na 
dłoni albowiem w  gminach miejskich 
które liczą maksymalnie 20 -30 proc. 
Ukraińców jest zmajoryzow antę na­
rodowości polskiej przy demokraty­
cznej ordynacji wyborcze j w yk luczo ­
ne: zaś w  gminach wiejskich liczą- 
czących około  80-90 pi oc. Ukraińców 
jest przecież nieaopuszczalnem poz­
bawianie Ukraińców należnego im za­
stępstwa w gminach, choćby me w ie- 
azieć jak sztuczną skonstruowano or­
dynację wyborczą.

Przeciwdziałają aemokratyzacjt 
stosunków na kresach elementy sa­
molubne, bądź mające interes w  tem, 
aby trwała tutai wieczna wo jna  n; 
roaowa.

Ludność tej części państwa pragnie 
spokoju —  p o k o jow eg o  współżyc ia  
narodowego.

Apelu jem y go sejmu, aby nie aa/ 
się w p iowadzić  w  błąd fa łszowanym i 
protestami.

W  interesie żyw io łu  po lsk iego tu 
na kresach i w  wybitnym interesie 
państwowym leży uspokojenie kre­
sów przez zapewnien ie wszystkim 
równych p raw  obywatelskich.

') irułjonów dolarów  na szkoły, otlirouki, 
zwalczanie gruźlicy, ciemności, pijaństwa, 
nędzy wyjątkowej i normalnej.

Prócz tego za 10 m iljonów doi., każde 
miasteczko cuchnące .i chorobotwórcze 
można zm ienić w  ogród różany, a w  każ­
dej schludnej miesymi-c zachodu m ożnaby 
wybudować--kryształowe pałage nauła i 
.sztuki, wybudować drogi i ko le je  Uszla­
chetnić handel i ożyw ić przem ysł

Pozatem  jeszcze pozostanie taka suma że 
możnaby za mą utrzymać .350 tys. ludzi, 
pracujących dla kultury . oświaty', w ypo­
sażonych ix) 1.000 dok rocznie Za resz 
tę możnaby kupić na dodatek całą Francję 
i Bclgję.

drukarstwa polskiego juk i przem ysłu pa­
pierniczego oraz przem ysłów  pracowni­
czych 'Io  też zujiełnie słuszna byłaby w ię­
ksza ochrona celna (książki polskiej rfru- 
Kowanej w  (kraju, w stosunku do ksujżfci 
drukowanej po polsku zagi anicą i  rBMjM, 
czonej na nasz rynek wewnętrzny.

Gs mim było mi?ć nrunę wojny jwlatuffiei 7

Książki polskie drukuje się... zagranicą.



„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "  nr. 34 z dnia 12. lutego 1030. 7

Stulecie G recji niepodległej.
Trzeciego lu iego m inęło  sto lat, 

u .kąe  tak zw. państwa protekcyjne 
Grecji : Anglja , Rosja i  Francja poo- 
pisały protokół, gwai antująjcy, G re ­
c j i  znpt Iną państwową niezależność, 
Turcji.

W alka wyzwoleńcza Grecji w zbu­
dziła oolbrzym ią falę entuzjazmu w  
całej Europie. I Grecy zwrócili na­
dzieje sw o je  ku Europie, przekonani, 
ze z kolosem tureckim, sami sobie 
nie poraozą. W  istocie w  r. 1829 
chwiał się los powstania, przerzedzo­
ne jego  szeregi bron iły się już ostat­
kiem sił, nje będąc w  stanie sprostać 
regularnym oobrze uzbrojonym siłom 
wicekróla egipskiego, Mehmeua Ale- 
go. Car M ikołaj I. m im o swej głę- 
Dókiej cla powstańców greckich nie­
chęci, uważał, że interwencja na rzecz 
Grecji osłabi potęgę turecką, z którą 
kiedyś Rosja spotkać się bęozie  mu­
siała nao Bosforem. Równocześnie 
Austjtja i A ng l ja  prz) pomniał) sobie 
swoje interesy w  sprawie dróg han­
dlowych na Wscnoozie, a i Fiancja 
nie chciała ominąć sposobności za­
gwarantowania sobie prestiżu sw ego  
i w p ływ u  na Wschodzie.

Oczywiście losy Grecji w  tych tro­
skach były na ostatnim planie.

I o to  Petersburg, Lonoyn i Paryż, 
z najrozmaitszych punktów widzenia 
i interesów zgodz jły  się zaawanso­
wać Grecję na państwo na pół nr -j k i­
ci leg łe  na roozaj wasala Turcji. Jed­
nakowoż wypaaki okaza ły  się s iln iej­

sze niż wola  dyplomatów. Flota an- 
glo-francusko-rosyjska, wysiana jed y ­
nie dla poko jow ej aemonstracji, ku 
wielkiemu niezadowoleniu odnośnych 
gabinetów" zasala turecko-egipskiej e- 
skawrze druzgocącą klęskę w r. 1827 
pod Navarino.

G dy  nadto angielskie okręty w o jen ­
ne stanę!) przea Aleksanarją, fran­
cuski korpus ekspedycyjny zajął Mor- 
cę, a Rosja w ypow iedz ia ła  1 urcji

wojnę, która w  r. 1829 zakończona 
została pokojem w  Adrjancpolu, w y ­
czerpana Turcja zmuszona była zgc 
azić się na ayktat państw ,,protek- 
cyjnych“ .

K łóc i ły  cię one m ięazy sobą, d o ­
póki z tych sporów nie wyszła  n iepo­
dległa Grecja z królem, poułkntzą- 
cym z jednej z europejskich dyna- 
styj. Trzeciego lutego 1830 r. podp i­
sano protokół, na podstawie którego 
jeanak pozbawiono now e  państwo 
najżyźnie jszej dzielnicy Tessalji.

Belgijskie marki jubileuszowe.

V. związku z obchodem obecnie. .setnej .rocznicy niepodległości Befąji wydane z o ­
staną tamże jubileuszowe znrwzki p ocztow e  z podolnzustnii dtflyeltczn-.owych kró­

lów  belgijskk'lh‘{od  strony lew ej): l.eopolda I.. 'Lećjłofcla [[. i \lberta.

-o
L E O N  B A C H 1 N G E P

km Darnina Diitlerera.
(C ią g  dalszy).

Damian jak senny skierował się 
uo stodoły^ zabrał stamtąd dw ie  w ie l ­
k ie  w iązk i słomy i przyrządził w  staj 
ni legowisko. Potem p o ło ży ł  na nie 
dwa koce. Uporządkował pośeiółkę 
c la  w o ló v  i poszedł zwolna, p o ­
grążony w  ciężkich myślach do sw e j 
komórki, znajdującej się tuż obok.

Burza ustala. Deszcz bił o małe 
szybki, z dalekiej odległości docho­
dził jeszcze stłumiony ptogłos grzmo­
tu Damian zapalił okopconą lamp­
kę naftową, następnie przykucnął 
przy stołku i począł się modlić. —
Z głęboką ufnością spoglądał na o- 
brazek Święte j D z iew icy ,  uśmiecha­
jący się uoń z kobiecą łagodnością... 
,,1 nie wódź nas na pokuszenie, ale 
nas zbaw od1 z łego* ‘ .

Drzwi od stajni zaskrzypiały i 
oto  weszła ona

Damian przymknął oczy 7nowu . 
ona, kobieta. I

Czy nie zdoła ucjet przed nią? I

Słyszał jak z westchnieniem ulgi 
usiadła na posłaniu ze słomą, s ły­
szał jak zde jm ow a ła  trzewiki... w y ­
ostrzonym słuchem wychw ytyyyał sze­
lest je j  oozieży...

Teraz rozbiera się —  .załopotało 
mu w  g łow ie .. .  i obraz, który przed 
kilku godzinami yyjdział nad strumie­
niem, wtargnął mu d o  mózgu. Ogar­
nięty słoukim niepokojem spojrzał 
przez szparę w  drzyy iach Wschodzący 
właśnie księżyc rozlał po niej swe 
żółte światło. Stała yv koszuli z na- 
g iem i ramionami i barkami, wycią- 
gała szpilki z bujnej korony w ł o ­
sów i naraz jak ciemny, ciężki 
płaszcz spłynęła ciemna fala w łosów  
po je j  plecach.

Z  cichym jękiem rzucił się Damian 
yv uoraniu na syyre posłanie.

Słodkie uczucie zapomnianej już 
uawmj rozkosznej tęsknoty oyy łauło 
jego zmysłami. Jak gorący strumień 
wszystka k rew  spływała  yv jedno 
miejsce... obe jm ow ał g o  zamęt. Pulsa 
b i ły  mu gwałtownie...  miał yyrażenie, 
że się uausi. Drżącemi rękami otyyarł 
okienko

Sreome, łagoone św iatło  w p łynę ło  
uo nęuznego wnętrza.

N ie . on nie będzie mógł przepędzić

tej nocy w  bezpośredniej blizkości tej 
k o b ie ty ! Musi uciec od grzechu.

1 z nag ł)m  odruchem decyzji pod­
szedł c:cho ku drzwiom, przemknął 
się na palcach przez stajnię, by się 
yyyaostać na śyyieże poyyietrze. S ły ­
szał regularny oauech śpiącej, przez 
chyyilę yyidział je j  rysy, oświecone 
mołemi promieniami księżyca.

Byle wyiść jak najprędzej... P o ­
spiesznie skierował się ku arzwiom... 
naraz... bum !... potknął się o wiadro.

—  Co tam? —  kobieta«zbudziła się 
i podniosła się na posłaniu. K to  
tu ?

—  To... to ja —  jąkał się Damian 
i postawił w iadro na boku.

—i Ach, ty !  —  uśmiechnęła się zno­
wu. Był to stłumiony, zm) s ło w y  
śmiech.

—  Czy nie masz jakiej poduszki? 
[uż mmc głowra ou tego  leżenia 
boli...

O, tak... mam... —  Damian jak 
lunatyk posunął się ao swej komórki 
i w z ią ł poduszkę. Sw*oją własną po- 
wuszkę. N iepewnie przybliżył się do 
niej.

— - No... no... nu: boi się... nie g ry ­
zę...

(C .  c.. n .).

bcua$nE n-j.rąr,’
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Komisarz Kasy chorych w Krakowie
nudzony m nieprawne vt0 m  urzędników.

W  piątek, 7. b. m. toczyły się 
przea Sąoem Pracy w Krakowie pro- 

.cesy, jecenastu pracowników Kasy d i  o 
ryeh, wydalonych przez kom. Kolkie- 
wicza. Procesy wytoczy l i  urzędnicy 
towarzysze: Józef Czarnecki, Leon
Feloman, Józef Klaja, Stefan Kotar­
ba, Stanisław Kruczkowski, Marcin 
Łachecki, Feliks Misjewjcz, M ieczy­
sław Osiek, Kazimierz Przybyś, Fer­
dynand Schiff i W jto łd  Żuławski i  
powodu be z praw ile g o  ob  P, lżeniu im 
przez komisarza p ob orów  slużboniych  
s me praw nego w ym ien ia . Rdv:p,rawy 
toczyły się c.'o późnego wieczora. 
Przesłuchani zostali śwja. k0v, te : dyr. 
Zychowicz oraz t o w . Dr. M icha łow ­
ski, Durljk  i Statter, a nacito wszyscy

( y  Przed pani lvMgdniaini aresztowano 
E lżbietę l.ango\vi|. właścicielkę restaura­
cji przy ul. Gródeckiej pbd zarzutem ma­
towanego morderstwa swego spólnika Ku- 
doua Superlaka.

W .rza-ie dochodzeń ustalono, że iiMjz 
aresztowanej Edward1 Lang. h. nauczy a et 
w Zwfcwi zmarł wśród zagadkowych oko* 
ircznośei. W .sprawie tej przeslucliano bra- 
la śp.. Langa. W ilhelma, kierownika .szkole 
w W iesenbcrgii, koto żó łkw i. oraz pr/e- 
pjuwiuizono do diodzenia u i miejscu.

W edle zebranych informacji w '.r , l i l i i  
Langowa jako 30-lo‘ nia mężatka, spra­
wiała w iele zinatswień inężov i. zdradza-

skar/ący pracowmiey i komisarz ar. 
Kolkicwicz.

Są*.1 og łos ił  wyrok, którym zasądzi. 
Kasę chorych na zapłacenie pracow ni­
kom wszystkich tych sam, o któęb 
skarżyli i na ponoszenie kosztów  pro  
cenowych. W  motywach wyroku sąd 
stwierdził, że postąpienie komisarza 
wobec pracowników bytt> nieprawne 
i naruszało ich umowy, oparte na 
regulaminie służbowym.

W  ten sj>osóh kmniąarz naraża g o s ­
podarką swoją Kasę na u- ie/otYsipcz-  
ne straty, na nieustanne j rac ery i na 
ponoszenie wielkich kosztów  proce­
sowych. Gospodarka ta spotyka się 
z potępieniem przed ka/tuin forum!

jąz go /. pewnym ofie-śrem i nauczw ic­
iem Lang. obawia j^ti ię żouv, spal w 
no ‘y wraz z dzieckiem. W iccz/on iii 2. li 
pea 1111 1 r. wrócit on z za bu w f  
inoczka w sianie podrhmielony m i. na p o ­
dwórzu wesoło .rozmawiał z aąsiatlem bc- 
onarzom. dV. Żółkiewskim. (id; zasnął 
pizyszln do nicli pewna ż\dówku. w ów ­
czas Langowa wyjęła piz\ mc| portfel m ę­
żowi. mówiije, .lak  się spił, że nawet 
nic czuje, gety mu biorę pieniądze".

O godzinie 2-'giej w nocy Lang,owa. zaa­
larmowała sąsiadów wieś: ią. że mąz się 
powiesił. —  Żółkiewski, oglą !ain : denata 
slw ierdzil. że powieszenie ' t<> h\4o pytko

sfingowane przez niewierną żonę. która 
udusiła wpierw im za, a następnie upozo- 
ro vva ł a s a m o b i5. j s I w<?.

.'ięźobójczynię aresztowano. lecz v. Kilka 
dni późn ie1 do Ż ó il.w i1 wkroczyli Boślanie 
i wypuścili na wolność zbrodniarkę.

('.o się odwloczfi. lo nie ociecze, m ów i 
przysłów ic Obecnie dopiero odpowie I.an- 
gowa za obydw ie zbrodnie.
a w m g i MB j i umm nga—a . tmw—m—— — ——

Z  3eatvu jVu%«go.

„Panienka z dyplomacji*'.
komedja (?) w 3 aktach Y. Mirande'n

O sztuczce samej, zarozumiale mi 
zwanej ,,komcdją“ , niema się oo r o z ­
pisywać. Jest to sobie taki przeciętny 
fabrykat, jakie en massC wypuszczają 
warsztaty goniących za w ielkiem i tm il-  
jemant! literatów w e  Francji i jak ie  
za ich przykładom Starają się, nieste­
ty, produkow ać literaci w  Polsce ( y r  
•;.e ostatnią farsę Siedleckiego JtMa- 
man uo wzięcia11). Strasznie dużo 
zaaużo nawet jhk mi farsę --  naiw no­
ści, tj. niepraw oopouobicnstw sytua­
cyjnych, które, ostatecznie możnab' 
wybaczyć, gdyby je okupywał błysko­
t l iwy humor lub tempo akcji A k  hu­
mor jest za pospolity i za ciężki jąk­
ną sztukę francuską, a akcja wlecze 
się jak t  ycliawlczne konisko, któremu 
kazano ro zw oz ić  pomysły magistratu,, 
mające uszczęśliwić luciek lwowski.

Farsę tę przyw iózł gość w arszaw ­
ski, p. Fertner, nadzwyczaj sympa­
tyczny artysta i' dlatego tylko mpżfc 
ona Fez ie -na  sukces, w iększy oa1 te­
go  który przypadł -  ■ dajmy na to —  
„Niespodziance** Rostw orow sk iego  
(jeśli w ogóle  można riicAyić o pow o- 
ozeniu „Niespodzianki** . Fertner lu­
bi się powtarzać w swojch kreacjach, 
ale mmio to podoba się dzięki sw o i­
stemu, niefałszowanemu humorowi, 
ula którego arcyw-zorem jest j e g o  
rola w „Potaszu i Pferlmuterze**. K to  
nic w ioziat ~gt> \Y tej i w innych 
kreacjach, bęczie z największą satys­
fakcją patrzył na typek, dam przez 
liiggio w „Panience z dyplomacji**.

Z wszystkich innych ról najmar- 
kantniej wypadła rola p. Peszyńskiei : 
jej charakteryzacja i gra była p ierw ­
szej klasy, figura początkującej ,d y ­
plomatki*' przez nią stworzona, w n o ­
siła za każ,uem pojawieniem się jak 
najżywszą wesołość na w idown ię . —  
Pp. Ładosiówna i Czajkowśku t r z y ­
mały się mężni&wy rolach, którym au­
tor w vziurGgvl „k miLuj-owy** charak­
ter. Ratowały, co można by ło  urato­
wać w  s/tuce, nic będącej ani słabą 
komedią, ani porządną farsą. P. 
Zo f ja  Larw ńska była milutka w  roli 
parneiiki z oyplom-afcjli.

R. Dobiz.anski --- jak zwykłe 
w laściw y ’ człowiek na właściwem 
miejscu, p. Pobóg  musi się pozbyć 
niezaradności ruchów i oficjalnie 
przyjemne, maski. P Bcrski robił 
m ożliw ie  n iem ożliwego  królika mu­
rzyńskiego.

A rtu r Ćw iko i k i.

^klei^euie «ie okrętów,4 4-

Kolo BruisbiUlftl Morze B.iłtyekiel nienne■■■ki parów iw  ..Enisland iiii|i‘<-h"ał m  
(mrówje..- dijński ,11. ns Maerks . Mmm Jfiężk iego uszkodzenia p„mwier, duński  
zdołał się utrzymać na powierzchni wody dzięki ładintkowi drzewa. „L ińsk im i" 
musiał juko l\nw /.aKowe odsztkodow mię dożyć  17.ÓU0 angielskieb lunlów •'iMiTind

700.000 - i i
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C o  i o w o .
Mamy dużo czytelników. M ówim y to 

bez przesady i bez yrzeehwałek. Czasem 
zdarza się. ze przedpołudniem sr kioskach 
nie można dostać „D z ien n ik a '. A le  już 
popołudniu w tyfcłi. kioskach numery 
■JDziennika" są.

Co to znas-zy?
Zaraz, wam odkryję tę tajemnicę. Mn- 

my dużo czytelników  ale bezpłatny li. 
P rzyjdzie jeden, drugi taki zacny hołysz, 
co to na papierosa ma ale na gazetę nie.
1 zaczyna przekładać panu inwalidzie lub 
lub pani m w alidow ij, niby to w iaścicieloin 
kiosku:

— Proszę was, pożyczcie mi na go­
dzinkę .Dziennik Ludow y” . Na zastaw 
wam składam 25 groszy. Gdy będę wracał 
z w róc.ę wam „Dziennik a za tych 25 
groszy kupię sobie k ilka (papierosów.

Czy można -stałemu klijetow i odm ów ić ’  
Pain inwalida albo pani inwalidowa m e­
dytuje m edytuj^-oźy tak można, a polem 
pozycza „D zienn ik” .'

—  \ flo lo szkodzi’  —  m ówi (kl‘ijen­
ie wi życzliw ie  —  gazetę, jak pan 'we­
źmie, to i zm óc- a papierosa pożyczać 
nie można, bo jak go pan zapali, to po­
zostanie z tego tylko popiół. T o  me h 
j-.- będzie „D zienn ik1'. T y lk o  niech pan 
Przyniesie dość wcześnie, bo m oże je­
szcze w ieczór kto kupi...

Takich kiijentów pożyczających gazetę 
jest sporo nie możemy się skarżyć na 
brak czytelników, gorzej tylko z opłatą.

A le  trudno, w ielk i bieda, więc tak so­
nie ludzie ladza. W tern tylko sęk',„  ze 
niema takiego “ taniego- - sposobu wyda­
wania pisma.

*

BWa kieayś mowa o łamaniu kości, a 
ponieważ temperatura „sanatorów m oral­
nych staje się jooraz wtfższa, co się lu- 
jawiua w  ich mepoc.zytamych wystąpie-

■ mach i wybuchach wścieklośoi; wskazuję 
im jako waói* zdarzenie w senacie połud­
niowo - afrykańskim, ażeby nareszcie mo­
gli zacząć realizować to, -fio przed m ie­
siącami p. Sławek, prezes B B. zapo­
wiadał. I |

Owóż w senacie południowo - a łn  kań­
skim doszło pom iędzy senatorem i daw ­
niejszym  ministrem prany Boidellein a se­
natorem Marwickiem  do bójki na pięści, 

- przyczem  Boidell tak silnie uderzył Mar- 
Wieka w twarz, tak, że bezprzytomnego 
wyniesiono z sali senatu.

A przyczyna?
Bylejaka. Marwich nie chciał przepro­

sić Boidełla za jakąś tam niegrzeczną u- 
Wagę w  czasie wyborów .

i oi, łamanie kości.
*  ,

W jednem z pism łódzkich zwraca moją 
uwagę następujący tytuł większej notatki 
nW łókniarze poszukiwani do F ran c ji1.

M ów ię szczerze, radość W e  mnie wsią 
pila Nasi biedni tkac-ze, od m iesięcy ca­
łych bez pracy nareszcie znajdą chich'.' 
M e Francji, m e we Francji, wszystko je ­
dlic, żeby coś zarobić żeby tylko było 
co do ust w łożyć, głodne dzieci nakar­
mić.

A le  radość moja rychło zam ieniła się 
W smutek Bo oto z treści notatki dow ia­
duję się. że łódzki urząd pośrednictwa 
Pracy ogłasza zapotrzebowanie do Francji 
r®zem zaledw ie Kilkudznesięc.iu osób, \v 
**fe> 16 m łodych dziewcząt i chłopców 
°d  15 do 18 lat. \

■  4aka szkodnr że ta Francja nie potrze­
buje tysięcy naszych włókniarze. Problem  
bezrobocia w tej gałęzi przemysłu byłby 
Btzwiązany nie byłoby kłopotu dla nu- 
uistra pracy, który do Lodzi osobiście 
Kździi ale Jakoś nic nie poradził.

Zemsta uwiedzionej przez obszarnika
Jałt w krym inalnym  filmie.

Na W ołyn iu  w  majętności o b yw a ­
tela ziemskiego, niejakiego Z. (prasa 
warszawska, conosząaa o tym wy-, 
packu, nie pooaje nazw iska o w e g o  Z, 
ze wzglęou na to, że... należał ao k la­
sy obszarniczej) rozegrała się krwa­
wa trageoja.

U tego obywatela pracował rządca 
Pełtani, który miał przystojną córkę. 
Z  nawiązał z  nią stosunek miłosny, 
którego rezultatem było mające 
przyjść na świat dziecko.

U w odz ic ie l"  bojąc się konsekwen­
cji,

wyjechał zawczacu zagranicę.
Panna Pełtani zas nie chcąc, by ro- 

c zk e  jej dow iedzie li  się o wszyst- 
kiem, wyjechała ao Krakowa. Tam 
wpaała, jak to często b yw a  w  fatalne 
towarzystwo i pow o li ,  staczając się 
coraz niżej.
znalazła się wśród m ę iów  Krakowa.

Pew nego w ieczoru - szeaf ulicami 
Krakowa, w róciwszy  niedawno z z a ­
granic) ' pan Z. — - W  pewnej chw ili  
podeszła qo  niego jakaś dziewczyna, 
bardzo już zniszczona, ale jeszcze 
piękna. Poszli razem ao hotelu, w 
którym Z. zajmował pokoj. Tam 
w  jasnem św ietle  lampy elektrycznej 

poznał się ygzajemme.
Pełtani na w iook  dawnego kochan­

ka wpadła w  rozpacz. Zaczęła  płakać 
i czynić mu wyrzuty. G a y  wszystkie 
próby uspokojenia dziewczyny z a w io ­
dły, pow iedzia ł je j  Z  . aby przyszła 
nazajutrz, to porozumie się z nią j e ­
szcze.

Dziewczyna przyszła następnego 
wieczora, nikczemnik jeauak w y je ­
chał. Znóev zostawił ją na bruku. —  
Tym  razem postanowiła się Pełtani

zemścić. Zabrawszy ze sobą znanego 
w  Krakowie wykolejńca Figra, p o je ­
chała z nim ao majątku Z.

Przyoyw szy  na miejsce, zakradli się 
późną nocą do pałacu a kiedy właści- 
citl zbudzony ze snu ukazał się w  
drzwiach z  rewolwerem  w  ręce, padły 
jednocześnie dwa strzały, —  jeden 
z nich / ręki „z jewczyny, cirugi z rę­
ki jej towarzysza.

Z . padł na p oa logę  bez życia.
Po chw ili  w yb ieg ła  na oag łus  strza 

łów żona Z., lecz i ona paała pc»u 
kałami nocnych gości. Bezpośrednio 
po dokonaniu poQ\vójnego morder­
stwa, s jraw cy  znikli

W szelk ie (poszukiwania moraerców 
nie dały naraziU żadnych rezultatów.

,Cudowne bajki“
K . R y c h te r ó w n y .

Seeiehia tłeklumatorka p. Kazimier-. 
Kychterówna, w  sali I5 Tiny. ''luz., zapeł­
nionej dziećmi i m łodzieżą, wygłosiła sze­
reg bajek, sprawiając w ten sposób w dzię­
cznym słuchaczom kilka shecil mezapc 
mnianej radości i uciechy. Sznzególnie lii ■ 
storyjki o  „Prosiaczkach . I ipciu bru- 
dasku” i ..Karnawale11 przykuw ał) Uwa­
gę małych słuchaczy i eve wołały oznaki 
szbzerego zadowolenia.

B. Hychterówna, ■ m istrzyni wygłaszanego 
słowa, umiała swoje opowiadania w y ­
pow iedzieć w  tonja i sjtyiu dla dbiewi ribstę- 
oym  i odpow iedm emi pytaniam i do dzie-i 
zwrócónem i. bardziej skupić ich uwagę, 
i zabiteresownme. H istoryjki o .PrawJzrwej 
księżniazce*' i „D u tia i" wywołvw_ałv u 
dzieci, którym te bajki były  Już znane, (b i­
zo oklasków c.o dla recytatorki było naj­
lepszym dowodem, iż swemi bajkami po- 
trahlp : wrczuć się w  dziecięcą wyobraźnię 
kramy baśni. I .r zn e  przeźroicza, jako ilu­
stracja bajek, wielce się przyczyniły do 
?rozumienia tych historejek.

Brak

W i a d o m o ś c i  z e  S t a n i s ł a w o w a ,

fTelef. od nasz korespondenta).

Metoay „urzędowania'1 w K I
Niejedbokrotnie zajm owaliśm y -się m eto­

dami rządzenia osławionego Antoniewicza
w Państw. Urzędzie Pośrednictwa Pracy ev
Stanisławowie. Jednak słowa nasze nie od ­
noszą pożądanego skutku, zdfe.je się d la­
tego. że tntonieeykrz na tut, terenie pia- 

•stuje „godność”  prezesa B. B. S.
Bezrobotni w  powyższym  urzędzie tiak-

towani su jakgdeby byli poza prawem. 
Urzędnicy podczas swego urzędów ima (od
8 do F il* , miast spełniać swe funkcje 
kontrolowania bezrobotnych przebywają w
mieście na .spacerze a gdy robociarze upo­
minają się o -swe prawń, zbęeVa się ich 
słowam i. „Ja mam czas” ! Punktualnie o 
godz 15-tej urzędnik, bez względu na to 
c.zy wsz-etstkich skontrolował, kończy swe 
urzędowanie, zaś na drugi dzień danemu
1'oboeiarzowi kwestjonuje prawo z tytutu 
memeldowania się eer biurze.

luna rze.cz z tygodniową wyp-łatą za­
siłków. Odbywa się ona w urzędzie P o ­
wiatowej Rady od godz, 2-ej popołudniu 
Vidać, że urzędnicy P. O1. P  P. przedipo- 

Jmhnowem swem „urzędowaniem 11 tak są

zaję i. że pracują jeszcze w godzinach 
nadliczbowych.

Urzędnik, dla ułal wierna czy skró/ae- 
nia sobie pracy daje (pierwszemu lepszemu 
bezrobotnemu większą kwotę, nawet 1000 
zł. w jednym banknoeii.e i każe według 
ijrrzek się wwgolowanej listy 80— 10 lu- 
cziom  wypłacić — mówiąc,: .jpwcfzietcie 
się” . Pom ijając już to, że nie każdy może. 
sobie duć radę z rozHczeniem pieniędzy 
dla 80— 10 osól), robotnik laki godzinami 

bodzi po m ieście od sklejAi do sklepu, 
by zm ienić pieniącDe. Każdy kupiec podej­
rzewa. iż to złodziej Cliodzi więc Ink i 
robouarz z falangą ludzi, w końcu ruz- 
■pęd/.a ich połiicja.

Zapytujemy kompetentne władze, czy 
tego rodzaju metody są ustawowo dozw o­
lone'? Urzędnicy tej instytucji zapominają, 
że nos me jest dla tab ‘kiery oraz, że za ­
siłek nie jest laską ant jałmużną, gdv£ 
na rzecz łuuduszu robotnik opłaca składu 
i on utrze muje urzędnika,-który musi p o ­
stępować z bezrobotnym jak ćbywalelein 
państwa, choćby bvl w łachmanach
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S P C R T
SW LN  E ZEBRANIE  KOBA IiZIKN J 
K Ah/Y  SPORTOWYCH W E  I .W 0 W.CI

W allie zgromadzenie Koła Dziennikarzy 
Sjiorlowych we L w ow ie  ,jte udzieleniu ab­
solutorium 'ustępującemu zarządowi w y ­
brało nowy zarząd w następującym .skła­
dzie: prezes p . Konig. zast. prez. p. P rz j - 
by lsK i .  sekretarz p. W isłocki, "karbiiik p. 
W. Rzepka, foot. zarz. p. W . Majewski.

PE T K IE W IC Z  P O l i l lY .
W  sobotę w ieczorem  na zawodach m ię­

dzynarodowych w  N ow ym  Jorku Pelkie- 
w icz wziął udział w  biegu na dw ie mile 
an g , tj 3.218 m li 1’ etkiewćcz prowadził 
od startu przez pały yzas biegu Dopiero 
na 80 m. przed taśmą zawodnik Uniwersy­
tetu Pensylwanja, Rekers wysunął się o- 
stro naprzód, wygrywając, bieg różnicą 9 
m. i uzyskując, pzas 0.26.2.

P IŁ K A  M OŻNA W  K R A J lń j-
Warszawa. Legju— Marymont 12: 0 , ( '1:0)  

Otwarcie sezonu piłkarskiego w W arsza­
wie.

Łódź. Ł . K. S.— Orkan 3 :1 .
Tu ryśc i— Bieg 3 :2 .
Ł  T . 8 f i .— W . K. S. 2 0.

Z IŁ W Ó D Y  B O K S E R S K IE  W E  L W O W IE  
pogoń— Cyganiewicz 5:5.

W niedzielę odbył Się w sali Mieszcz. 
'I ow. .Strzeleckiego mateh bokserski po- 
nnędzy drużynami ,,Pogoni“  i Klubu im. 
Zb. Oyganiewicz.a z wynikiem  rem isowym .

W yniki szczegółowe są następujące: W a ­
ga musza WarczewsKi 1. (C ) pokonał na 
pkt. Spinetera (P j, waga lekka (Nosol (P ) 
pokonai na pkt. Roślinka ' (0 ), Kuszczak 
\C) jiokonał jśrzez dyskwalifikację Boli-
P̂ WP—p —■ ■W— — —— fW 3— — — — — —

Z sali koncertowej.
3an Rog&rchewsRi - Marja fryczyńshs.

Tenor paryskiej Opery kom iczno, Jesu 
Rogatchewsky, to artysta o dużej khltńrze 
muzycznej, wysoce udoskonalonymi kun­
szcie śpiewackim i prześlicznym  głosie l i ­
rycznym. W łada głosem wyśmienicie, u 
zwłaszcza jego mez^a- vooe i piano, poda,- 
wane zawsjze z smukiem i m iarą artystycz­
ną, posiadają duży urok i stopniują na­
strój W yjątk i z Massenetowskieh oper

W erlhei i „M anoh same dla sUhie p o ­
rywają słuchacza bogactwem płynnej me- 
lódji w mistrzowskiem wykonaniu tego ar­
tysty; mogą niejednego, zawodowego śpie­
waka pouoz.ye, jak należy ekonomicznie 
władać oddechem, zaokrąglać muzyczną 
Jrmzę i w yzyskiwać : kulecznie odcienia dv- 
nnniLczne.

W ysokie tony posiadają od ow iednią si­
łę  i blask lecz p. Rogatchewsky używa 
ich oszczędnie posługując. się często fal­
setem lub t zw ,,voix mixte, jczem uzy- 
kuje częsio duży' efekt. Rzecz naturalna, 

iż artysta, który jest rodowitym Rosj.im 
nem, część programu pośw ięci! utwu- 
roin rosyjskim , z. których „ Kołysanka" 
Greczamnowa i ar ja J.eńskiego z opary 
„Onegin11 Czajkowskiego, pozostawiły u 
słuchaczy niezapomniane wrażenie

W  skąpo zapełnionej sali „K o fa  i Kasy­
na hl.- artyst. ‘ debiutowała z dużem po­
wodzeniem śpiewactzka z Krakowa jpt Marjn 
t htniel- Iry.-zyńska. Jej doskonale usta­
wiony sopran posiadia szl chętny  dźwięk 
rozległą skalę, a charakter głosu szcze­
gólnie nadaje się do muzyki oparowej, 
której odśpiewaniem pi. TryeZyńśka w y ­
warła najlepsze wrażenie. Debiut sc,etniczny 
lak wiele obiecującego głosu byłby po’- 
żądnny z; i równo dla samej śpiewaczki, Jak. 
i dla naszej opery.

(tani

brzuchowskiego (P ), Leoniak (P )  zwyoię- 
ży i przez dyskw alifiku ję  Donalewicza (C.), 
waga półciężka Sulik (P )  rem isował z M ci 
Inisiewiezem (•Cc Sędziował w ringu p. 
J.fitowski. ,|

B IED  18 KM. O M IS T R Z O S T W O  N AR ­
C IA R S K IE  N IE M I EC.

V Obersdarf - Algau rozegrano* bieg nar 
iciarski 18 km o m istrzostwo N iem iec 
W Diegu tym zw yciężył W ahl (N iem cy) 
1:39:02 przed Motyką Ż (Polska) 1:10:31, 
Krebsem (N iem ny) 1:10:30 i l Szosta­
kiem (Polska) 1 :41:25.

(y ) 25-leinia Teofila Piszel, stanęła wczo­
raj przed sądem, Jako oskarżona o .d w o ­
żeń siwo. Oskarżona pomimo, że była już 
zamężną za Maksymiljauem Piszlem , dnia 
4. października 1927 r. ponownie wyszła 
za mąż za Stefana Kolyiiskiego.

Oskarżona rozpowiedizinłn na irojUffiwie 
swą trageaję. Jako 17-letnia dórka inźy- 
mera. zam w Mośii.sk;i|ch. w czasie W oj­
ny pod presją rodziców, wyszła za mąż 
za służącego przy wojsku Piszla. R odzi­
ce chętnie pozbyji się jej z domu, gdyż 
m ieli sze-Scioro drobnych dzieci. Po trzy­
dniowym  wspólnym pożyciu mąż je] od ­
szedł na front, nie iroszc-ząo się więcej 
o żonę. Dziś przebywa w Zawierciu. — - 
Slub z Pi-szlem uważa oskarżona za nie­
ważny, gdyż zawarta go pod przymusem

(y ) W ZydatyczajcJi, pow Lw ów , m ie­
szkał w domu swego szwagra Jana Hula 
22-lelni Michał Bojko. W listopadzie uli. 
r. Bojko zginął w  tajemniczy sposób, zaś 
szwagier jego tw ierdził, żo udał się on 
do Lwowa na robotę. W e  wsi poczęto 
jednak podejrzywać, iż został on zam or­
dowany. gdyż pom iędzy nim a szwagrem 
były  ciągle niesnaski na tle podziału m a­
jątku.

Emigracja rosyjska jest najliczniejszą 
emigracją polityczną w  Polsce. Emigracja 
rozpoczęła się ipod koniec, 1918 r. i  1919 
r., natychmiast po uipeidku Kierońskiego 
i po przew rocie bolszewiekiem  znacznie 
wzrosła, Rok 1920 —  to rok upadku 
armji Denikina, Kofczaka i Wranglu, a 
zar.i/em rok masowej chaotycznej em i­
gracji, a raczej ucieczki z granic Rosji 
sowieckiej. P o  pewnym  pzasie z lej chao­
tycznej masy w h od źeów  zaczęła się w y ­
łaniać emigracja polityczna w ipćłnem te­
go słowa znaczeniu. I.tw orzyły  się od- 
razn trzy obozy. 1. monaaichistów, 2. Je 
m okralów 3. socjalistów.

Monarchiści wysunęli postulaL powrotu 
do W ielk iej R o s j i1, socjaliści wynowie- 
■tzieh £ ię za rosyjską republiką socja­
listyczną, natomiast demokrafM ogłosili w 
w rszawskun dzienniku ,,Swoboda'1 ha­
sło , i zefijej R os ji'1,u, i|. nowej Rosji, 
równic dalekiej od dawnej unmarchkzneji, 
jak i od współczesnej bolszewickiej. —  
W iększość emigrantów rosyjskich w Poi- 
s -e stanowią konserwatyści' - monareliiśei 
i inonurh iści - absolutyści, występujący 
pod ogólną nazwą m onm histów .

ILugą,, inmej liczną grupą emigrantów 
rosyjskich stanowią republikanie - demo­
kraci, zorganizowani jako .,Rosyjski Z.wią-

W sobotę 15. b m. w  sali własnej 
przy ul. Rutowskiego 23 II, p. odbędzie 
się

Z f l U i )  TANECZNA
Początek o godzinie 8 wieczór. Ork.e 
8tra doborowa Jazz-band. Najserdecznie 
zapraszamy najszersze koła Towarzyszy 
i Sympatyków. Wstęji wyłącznie za za­
proszeniami, które otrzymmać można w  
Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy 2 
i w  Sekretarjacie PPS ul. Rutowskiego 
23 II p,

i na ślubie pytana przez księdza, ozy ma 
„dobrą i niejjrzymuszoną w o lę" poślulłić 
Piszla, odTzekla że nie.

Tw ierdzen ie to jest Jednak w ie lc e  n ie­
prawdopodobne.

sum z Kołyńskun zawarła pod  im ieniem 
swej siostry Em ilji. Gdy rzeczywista E ini- 
1 ja wstępowała w zw iązek małżeński oszu­
stwo P iszlow ej w yszło na Jaw i sprawa 
opai ła się o sąd. Obecnie oskarżona żyje 
szczęśliw ie z „drugim 11 m ężem  i jest ma­
tką jednego dziecka. Tylko brak rozw o­
dów' jesi Jej tragediją. Tem u tylko zaw dzię­
cza, że jest oskarżoną o big.unję i oszu­
stwo.-

'Takich ,,przGstępłców jesi w iele w krajtu. 
Przeto szybka reform a prawa m ałżeńskie­
go jest niezbędną

Powiadom iona o tern policja zarządziła 
dochodzeń.a. Stwierdzono wówczas, że w 
nocy na 17. listopada ul), r. I Jul w czasie 
snu zam ordował szwagra uderzeniem w at­
ka w głowę, pofizem wraz z zoną Kata­
rzyną zakopał denata w tclilewie, gdzie 
zwłoki znaleziono

Zbrodniarza wraz z żoną, klóra nam ó­
wiła go do morderstwa, odstawiono <10 są­
du we Lwow ie.

zek Republikańsko - Demokratyczny, w 
którego skład wchodzi kilka grup dem o­
kratycznych.

Trzecią grupę emigrantów stanowią so­
cjaliści. Praw icow i sociuliści należą dó 
Rejniblikańsko - Demokratycznego /.wiąz' 
ku; socjal - demokraci! (m ieńszew icy) w y­
dają w Berlinie dwa własne pisma! ,,Su- 
cjalisliczeskij W iestn ik11 1 ,.Zaria“ . Socjial- 
rewohisijoniści (eserzy) tworzą dw ie gPit- 
py, . zw. „iprawydIT1 1 „kwyich eserów". 
W Pobce  zarówno socjal - dem okraty­
czni, jak socjal - rewolucyjni em i­
granci rosyjscy stanowią znikomy odse­
tek emigrantów rosyjski b.

Co s i ;  stało z Kutiepowem?
:P VR\ Z. 10. lutego. (A . W.). Nyci śledz­

twa w sprawie tajemniiOzego zaginięcia gen. 
Kutjepowa rozbiegają się w różne strony. 
Prasa lrancjCiska .stwicrclża, że w pobLiżu 
1 uloim znajduje się wojenny siatek sowie- 
kt, ićióry ma zabrać na p-okind gen. Ku- 
ticpowa. więzionego w okolicach i uloim. 
Równocześnie policja paryska przy po- 
)>arciu pólic ji iierlińskiej czym  energicz­
ne poszukiwania na terenie, stolicy Rzeszy. 

— o —
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Znów ofiara braHu rozwodów.

iMałhiBm zomuraował szwogra, by posiąść jsyo mojąteh.

Emigracja rosyjska w Polsce.



„U Z IE N N IK  L U B O ffiY “  nr. 34 z arna 12. lutego 1930. U

PomnożycielB dolarów i złotych w  opresji.K ro n ik a ,
Lwóvf, dnia 11 lutego 1930. 

REPd&TUAR T F R T B L  W IE LK IE G O :
W torek o 7.30 ,,ł,ajaoe“  i balet „Postó j 

kawaterji“ .
Środa o 7.30 .Księżniczka Chicago" w y ­

stęp E lny Gisledt —  zniżki ważne.
Czwartek o 7.30 ..Rycerskość. wieśniacza" 

i balet ,,Postój kawalerii".

B E P E IT U P B  TE A T R U  C A Ł E G O :
W torek o 7.30 ..Panienka z dyplom acji" 
Środa o 7.30 . Panienka z dyplom acji", 

wyst. A. bertnera.
Czwartek o 7.30 Panienka z dyplom a­

cji wyst. A. L erlnera

R E P F S T U A R  T E A T R U  R E W . „ G O N G ".
Dydlś i |0tod|zibimiie o 7.30 i 9.30 , .Kocha­

nie zdejm maskę".

BIURO KO N C E R TO W E  M. TITERKfl •
W torek, U . bitego: Elsa Ungerfeld, pia­

nistka.
Piątek. 1-1. lutego. N \ I. 'listrzowslki

koticerl abonamentowy —  Stanisława Szy­
manowska. pieśniarka.

W torek 18. Lutego: .W II .  Mistrzowski 
konoert abonamentowy —  Józef Szigeti, 
.skrzypek

YTRAKCYJ NA P R E M IE R A  B A L E T U  
p. t. „P O S T O I  K A W A L lR .f(“  Petifpa, m u­
zyka Armsheimera odbędzie się dziś we 
wiórek, dnia 11. bm. w  teatrze W ielkim . 
Stroną muzyczną kieruje kapelmistrz opte- 
t y  i operetki warszawskiej IpL Górzyński. 
Choreografja zmontował zn.my reżyser Ope 
ry  Królewskiej w  Bukareszcie p Rom a­
nowski. k tóry  równocześnie wystąpi w ’ je- 
(Ihej z czołowych ról W ieczór dzisiejszy 
będzie popisem całego r»n ła baletowego.

P O Ż E G N A L N Y  W Y K L E P  K L N Y  (.1- 
STE D T, słynnej d iw y operetkowe], w m e­
lodyjne, opereloe Kaimami „Księżiiczpe 
Chicago" dbbęcTzie sie w  środę, dnia 12-go 
bm. wr Teatrze WTielkim.

SU KCES ŚM IECH U  I H U M O R U  osiąg­
nęła w  teatrze M ałym  świetna komedja 
„Panienka z  d-yplomacyj" Y  Mirandja z  {wy- 
występem znakomitego Antoniego Fortne- 
ra. którego żyw iołows dtar humoru rozjię- 
tuje huragany śmieć,h ii na widtown,i i roz­
braja najbardziej .secptycfcnyoh melanclio- 
lików

S E N SAC YJN Y  „PR O C E S  JAK U B Ó W ,- 
SK IE G O  " Kalkowskiej będzie n ijbliższa 
premjcra teatiu W ielk iego, osnuty na tle 
głośnej sprawy, która niedawno poruszyła 
wszystkie umysły niewinnie skazanego na 
śmierć piv.cz sądv niem ieckie' robotnika 
jiolskiegu Józefa Jakubowskiego, sztuka ta 
me zawiera żadnych patriotycznych p ie r ­
wiastków', porusza ogólno' lud ik ie zagad­
nienia etyki będąc jirotestem przeciwko 
karze śnnencfi i suchej procedurze sątfow- 
mczej, której ofiarą -padają często n ie­
winne jednostki. Prem jera zapowiedzrnna 
na piątek dni i l-l bm. będzie prawdziwą 
sensacją dnia.

MR-żOBOJ C Z Y N I U W O L N IO N A . Stefa- 
uja Rekszyuslća, która zam ordowała swe­
go męża w' zaas ie  snu. jak w iadom o z o ­
stała uwolniona jn-zez sąd p rzys ięg łych . 
Wskutek sprzeciwu prokuratura Sąd' N a j­
w yższy p rzep row ad ził w tej sprawie r o z ­
prawę i zatwierdził wwTok sądu p rzy s ię ­
głych .

N A G Ł Y  ZG O N 60-letm Franciszek Ja­
roszyński, sublokator dra AllinS, zam. 
mrzy m Uługosza 3, b. właściciel dóbr 
kolo W iniliby oraz jirzem ysłow iec. zmarł 
nagle wr ub. niedzielę na udar sercowy.

(y )  Unia 29 marca ub. r. jakaś k o ­
bieta kupiła w  sklepie J. Pawłowskiego 
przy pil. Marjackini parę Jedwabnych re- 
foim , płacąc banknolem 20-dol arowym. 
Sklepowa jpfc Durakowa wręczyła banknot 
.synowa kujx'a, ten zai-ipolec.it przytrzymać 
w sklepie IćupPjąsią, sam zaś'-u-d.ił się do 
kantoru p. Cbajesa, gdyż banknot wydal 
się podejrzanym. Tak też było istotnie. 
W  drodze do poli&ji. kobieta ta przystą­
piła na chw ilę na jptewnego m ężczyzny 
i znnn porozumiała się

\\r kom isariacie okazało ,;ię, ze była lo 
Rózia Jonasowa. Zeznała ona. że banknot 
len nabyła na jozarnej giełdzie. P rzy  r e ­
w izji znałeziono j>rzy„ niej fotografję jej 
wraz z narzeczonym Efroim em  Eis-ćherń 
r. bpmdlnn. Gdy wkroczono do jego m ie­
szkania przytrzy mano go w  chwili, gdy 
przygotowywał się do ucieczki. Znalezio­
no przy mm fałszywy banknot na 50 doi., 
oraz 20 sztuk falsyfikatów 20 zlotowych. 
W  czasie przesłuchania. zeznał on .' że 
banknoty złotow e pochodzą z Lodzi. Dał 
mu niejaki Z igm unt Stolzberg. J'en ostam 
wraz z  Szymonem Baumem w ynajęh po-

Z A G A P K O W A  ŚM IERĆ M I  MOM LĘ- 
CTA. W  mieszkaniu Jana Sitara, dozorcy 
realności przy a! Żółkiewskiej 46, zmarło 
nagle I0-iygodiiio\ve n iem ow lę płci m ę­
skiej. Lekarz d!zie[ni-cowy dr. Schenker. 
m e mogąc stwuerdzić jirzyczynę śm ierci 
polecił zw ioki odstawie do Instytutu m e­
dycyny sądowej.

S IŁ A  Z ŁE G O  NA JEDNEGO. W  lesie 
koło Runi, jiow. gródeckiego, onegdhj 
w ieczór napadło 3 opYyszków niL Karo­
linę Iwańczuk. Po steroryzowaniu1 napad­
niętej bandy,ii zrabowali J e fS L i z ł  i iniero 
wiktuałów'. poczem ziiiegłi z łupem.

N A D M IE R N E  P A L E N IE  W  P IE LA C H  
P O W O D E M  P O żA R O W . W czora j przed­
południem zapiali! się sufit od beik, wpu­
szczonej do komina w odlewam i żelaza 
fabryki Zieleniewskiego jirzy ul. śwc Mar- 
cnui. Szkoda wynosi 800 zł

Popołudniu zapaliła ,się budka W' skła­
dzie drzewa Ktki \Ii|ler j/rzy ul św . ł - 
zaj^a 2, od rury piecyka żełaznego S sko­
da wynosi 60 zł.

W leczorem w  mieszkaniu Bernarda (dns 
hergi przy ul. Pijarów' 11 a zajialiła ,ię 
ołomana. .sza.ka i ,nne sprzęty od zbymfo 
rozgrzanych drzwiczek pieca 'kaflowego.

M m.eszkanin Józefa Kalza ’ przv" ,d. 
Barku 21 zapalił się sufit i jpodłoga od 
belki przylegające! do komina. We Wszyst­
kich wypadknićh slraż pożarna ogień z lo ­
kalizowała i ugasiła.

P O D P A L E N IE . \\ Power-chowie koło 
Hiittek, onegdaj spaliła sie sto.|ą«i na łące 
sterta siana wskutek jrodj" denm. W łaści­
ciel lwran Raj poniósł szkodę 3.000 /}.

iR E Ś Z T O W A N IE  ZA D W U Ż E sS T W O . 
U letni Antoni Mazurek, kominiarz, zam. 
w  Winnikach zosłał aresztowany za bign- 
m ję na żądanie jiolicp w- riiiić*ch 

f J T’ 0 T .m  JNEłG t RO G U  OBFITOŚCI. 
W czora j zostali osadzeni w  areszcie: A le ­
ksander Pasławski za kradzież i sprzenie­
wierzenie. .Tan Jaki. jako jioszukiwam  za 
współudział w kradzieży na szkodę M i ­
chała Szczepaniaka. Zol ja Struś za oł d- 
stwo i wywtołanir. awantury, oraz 17-Ie- 
bua Marja Kowal za wlóczęogstwo.

Ko tiunikały.
SEKCJA C IĘ Ż K O -A T I E TYC ZN A  R. K. 

fł-n zawiadamia, że treningi odbywają się 
we wtorln. czwartki i soboty od ‘ go,U. T, 
dó 18-tej w sali kiubu Rynek 8. [ p 

Stale w' tych godzinach przyjinule się 
też wpisy nowych członkón

kój przy Ml. Jabłonowskich 20 dla za- 
inidnionego w  firm ie Jaćobiego Adama 
(tałusa. który jwzerabiał im  banknoty z 
dwu na dwudziestu1 dolarowe itp- za ,« ) 
otrzym ywał od 8 do 9 zł. za szlukę.

W  iczasie rew izji u Gałusa znaleziono 
jirzybory do Tjikzerabiania dolarów, oraz u- 
jęfo Stolzberga. Następnie stwierdzono, że 
,łonasow'a -jm-ściła wr obieg fałszywe do­
lary w sklepie Nowaka przy pl. Bernai - 
dyńskim i .Kmpińskiego.

Aresztowani nie przyznali is ię  do winy. 
Stolzberg tw ierdził, że przyszedł do Ga- 
łusa po fologi-ałję, gdyż zrobili spólne zd ję ­
cie. j'otograłji takiej jednak nie znałeziono.

W  czerwcu i p-aźriizie-niikii ub. r. to ­
c zy ły  .się przeciw nim rozprawy, lecz 
zostały odroćtfone. AYczoraj ponownie sta­
nęli wsąytjorf przed Sądem przysięgłytuli 
i tym razem do w iny nie. przyznali :ę 
D ziś zapadnie wyrok w tej sprawie.

T n  bunałowi przewodńiczy r Autunio- 
w w ,  oskarża prok. Tournełli, bronią dr 
Aleksandrowicz, dr. Batycki, dr Hecht dr. 

Sz. W eiss i dii-. W einsaft.

Repertuar kin InoF^klch.
A P O L L O : Najw iększy (iłm  dźwiękowy 

„Śpiewający błazen" z Al. Jolsonem.
CASI.NO- ..Kobieta lia księżycu".
COł OSSEUJM: „Pojedynek  w' sam olo­

cie".
C H IM E R A : „E rotikon ".
i ‘ A 'l A M O R G A N A : „Najparaclmejsza .'pAi- 

rad-a".
G R A ŻYN A  , l anfary m iłości" i „N ie ­

znany ojciec".
K O P E R N IK  , Marynarz słodkich wód" 

i „D jabe ł". ; • ■ >
LE W  ■ „N u tę  szalone, noce m iłosne' z 

D agover i Pelrow iczem
L U N A : „Pu łk  śm ierci" oraz 3 komedje.
M A R Y s lE N  R a  : „M arynarz słodkich 

wód!"M „ D jĄ e ł " .
łJAN  : „15 u m i nad Azją ".
I 'A l M E :  „N a  froncie nic nowego . i 

,M ' ostki k npitanfl t a s l ia 1 F ilm y dżwiek.
PASAŻ „R a i-  l in- T in ".
L O I.O M A : „K to  jest złodzie jem ?"
O AZ \ „S k rzvd ła “ !
1’R O M IE N : ..Miłość Beduina".
St Y L O W Y : Burza nad Azją".
UC IECHA ..Dziewczę z karuzeli

Program radiowy.
WTOREK, ,11. lutego.

W ARS/ AM \. 12.05. Radjowv 1'oranek
i.szkolny. —  16.15. Muzyka z p łvt gra­
ni non. —  17.45. Koncert popularny. —  
19.20. Transm. z Katowic.

BRYI I S1  \\\ ł 16.,30. Pieśni słowackie. -  
20.00. Ałuz.' kabaretowa. —  22.15 Muz. 
cygań ska.

T U j l ZA, 19.00. Muz. taneczna. —  20.30. 
M,.z. operowa.

B b R I P  16.30. Koncert. —  U).30. Mu­
zyka —  21.00. M ojna o pokój".

R ży  VI. 17.30. Konc ert jiopołudniowy. —  
2102. '1 ransm Opery z Teatro Renie.

O S I/ ). 18.15. .Muz kameralna. —  20.30. 
Koncert rarfjoorkieslry

M TEDEN. 17.05. Pieśni Mo l f a  i Pfil/juTi. 
—  20 05. Koncert orkiestry mandolino­
wej Robotn Z "  Muzye^n. —  21.20. 
M ieczór tyrolskiej pieśni ludówe|. Obór 
i .soliści.

B U D A P E S Z T  17.00. \Juzyka ccgaiiska. —  
20.30. I ragmenty z oj>ery ..Królowa Sa­
by". —  Następnie jazzbanci 

— O -
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K ą c i k  h u m o r u .

Urzędnik, udzielajmy:, ślubu: Niech się 
Ulan m e śmieje, m iody fiżło wieku. To, ro  
pan robi, doprawdy nie daje powodu-’ do 
wesołości

P R U Y D O M O W N Y . '
—  Co to znaiifey! Prosi mnie pan o 

zwolnienie z obow iązków  na parę god/.in 
bo niby idzie, pan do doktora, a w1 jpiół 
gociziriy później w idzę piana • w  kawiarni 
grającego z Jakimś podejrzanym tVi#m w 
karty

—  T o  właśnie jest mój doktór, panie 
.szefie.

ZO R2ETKA.
—  Zorżetko. w idziałem  cię wczoraj w 

samochodzie z obcym panem. Pożegnamy 
się na zawsjze. N ie  mam zamiaru 'grać icIWi- 
gwh skrzypi®1..

—  Dlaczego drugie:, h skrzypiec? Vle? 
głuptasku, 'powinieneś bvć szczęśliwo',
się dostał wogóte do orkiestry. ‘ ’ i

PODSŁUCHANE.
—  Jak tam, zizy twój bobas Już urnie 

chodzić ?
—  O izyw jś r jf, wczoraj tiasał dookoła 

pokoju. A twój?
—  Mój ma dwadzieścia trzy lal. On 

znowu siedzi.

C y k la d y  Unlw. Ludowego 
I T U R -a  wo Lwowln.

Środa, dnia 12 b. m o godz. 7-mej 
Wieczorem w lokalu1 Z-w. Znw. Stolarzy
nt. Piesza 1. ’Ą  1. p. wykład tow. A.
łłiessa p. t .: „R ozw ó j socjalizm u" z p rze­
źroczami.

Czwartek, dni i 12. h. m. o godz, 7-me>
wieczorem, W lokale Z w. Za w. Metalow­
ców. ul. Ormiańska .21. I. p. wykład Iow 
•M. Hankitwu za fy. „W atka Ukraim  o 
niepodległość" (.1918— 1920)/ (W  Sil- lefcie 
powstania Rewolucyjnej Ukraińskiej Pa i- 
Ijr)- !

Piąiek, dnia Id,, ii. m. o godzinie 7-muj,
Wieczorem w lokalu U\v. Org. Młodz. I UR
Rynek 8. I. p. wykład tow. M tfankic-wi-
/fnio Ukrainy- o menodległość
(1918 —  1920;.”  ‘

Sobót i, dnia 15. b m. o godzinie 7-mei 
w ieczorem  w lokalu Zw'. Prac. (ńnim irch
w ' ,( r)n r! iay,sk;’ L 2 U »• wykład1 tow. 
M. ITankiewiMa o. t.- . Walka ' U kramy o 
niepodległość (1818 —  I92p C *

— o —

X U G Ł O S Z E N I A X
M Y K Ł U S Z  DiuylYe, syn Michała, z Ru- 

domierza. powiatu Jaworowskiego. unie­
ważnia skradzioną książeczkę wojskowa 
w N iem irow ie na targu, wysławiona 
przez P. K. U. Gródek Jagielloński.

2 pokoje i kuchnia, lub 
i kuchnia, (ć w . . zamiana zu

m i e s z k a m  1
pokój. nyża . 
pokój i -kuchnię), poszukuje liezdzielnc 
m iłżeńslwo w starej kamienicy, 
wprost od gospodarza w V I. dzielnicy, 
za rocznym czynszem. Raszmak — 
Murarska 21, parter.

W o ln y m  od  w s z e i k c i
bo!óvv reumatycznych, gośćcowych, nerwo­
bólów stanie się ten, -kro używa systema­
tycznie znakomite nacieranie p. n.

i C H T i O M E h T O L
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Główny skład wysyłkowy 
na P o l s k ę  i G a a ń s k :  

LaDtfratorjum ohem. aptekarza 
nira. S Z Y M O N A  E D E L M A N A  

Lwów, Yeatyóska IB .

TRAN N O R W ESK I
DLA W S Z Y ST K IC H  D Z IE C I!
Blade, słabowite i nieracjonalnie odżywiaue dzieci, 

które tak często spotykamy na ulicach wielkich m iast, są  
łatw ą ofiarą chorób zakaźnych, suchot i t. p. 

Tran Norweski Jest dla tych dzieci nietytko niezbędnym  
skutecznym środkiem zapobiegawczym , lecz przedewszy- 
stkiem wzmacnia organizm dziecka i zachowuje zdrowie,

TR1N  N O R W ESK I
jest prawie bez sm al u i zapachu

URZęOO^/Y KO M ITtT PROPAGANDY
NORWESKIEGO TRANU LECZNICZEGO

Fabritus O sia  Bergen, Morwegja
pw a

Redaktor odpowiedzialny- JULJAN R K C H L E W S K I .  —  UruK. Lub. Spóldz. Tow W y d . L w ów , ul. L . Sapiehy 77 T ei. 4 -9 9


